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Faktom już nie próbują przeczyć. Cho- 
dzą przecież obok nich świadkowie naj- 
bardziej kompetentni do stwierdzenia 
prawdziwego stanu rzeczy w Brześciu: 
posłowie, którzy byli ofiarami brzeskich 
„metod“. p. Kostka-Biernackiego. Mogą 
oni każdej chwili, dziś z trybuny sejmo- 
wej, a jutro przed sądem, przedstawić 
szczegółowo, jak wyglądało brzeskie wię- 
zienie śledcze i jak zachowali sie wobec 
bezbronnych więźniów słynni już 'na całą 
Polskę „dozorcy“ w mundurach oficer- 
skich. Większość więźniów utrwaliła już 
na piśmie swoje brzeskie przeżycia j wspo- 
mnienia, by „na wszelki wypadek“ pozo- 
stały dokumenty, autentycznie ilustrujące 
pewien typ Polaków i pewne metody wal- 
ki politycznej z roku 1930. Już wiec nie 
można mówić o „niesprawdzonych i prze- 
sadzonych pogloskach*, Brześć nie jest 
ani legendą, ani mitem, ani wymyslem 
partyjników, Brześć jest historyczna pra- 
wda... i $ 
| Byli w obozie sanacyjnym ludzie ucz- 
Giwi, którzy potępiali również hańbę brze- 
ską, ale ratując swe sympatje dla rzadu 
zapewniali, 4 Sprawa zostanie przez wła- 
dze zbadaną, a winni poniosą karę. Ocze- 
kiwali oni z dnia na dzień przesłuchania 
pp. Kostka-Biernackiego, Kaciukiewicza, 
Kędzierskiego i tow., lub wytoczenia pro- 
cesu tym posłom, którzy w Sejmie pod- 
nieśli owe straszliwe oskarżenia przeciw 
polskim oficerom. Blagali o szybkie za- 
łatwienie skandalu, o zunełne odseparo- 
wanie się rządu į dygnitarzy sanacyjnych 
od drużyny brzeskiej Kostka-Biernackie- 
Bo. Ci dobroduszni sanatorowie z praw- 
dziwą zgrozą przeczytali wczoraj komuni- 
kat »lskry“, donoszący Polsce, w jak za- 
szczytnem i wysokiem towarzystwie obra- 
ca Się obecnie b. komendant więzienia 
brzeskiego. Wcale nie w towarzystwie sę- 
dziego śledczego! O wcale nie! Po tym ko- 
„Mumikacie pułk. Wyżła-Ścieżyńskiego nie 
jesteśmy już ciekawi ani odpowiedzi mi- 
mistra Michałowskiego na interpelację 
brzeską, ani referatu p. Paschalskiego. 
Zapewne i „przyzwoici* sanatorowie nie 
czekają już na wyjaśnienie urzędowe. Już 
teraz muszą wybierać między sanacją 
a Przyzwoitością w jej dotychczasowem 
"pojęciu. 

W prasie sanacyjnej obserwujemy 
grot bardzo znamienny. Nie było żadnej 
hańby, żadnej zbrodni! Bito posłów, gło- 
zk znęcano się nad nimi? Doskonale, 

yli na to ci szachraje, chamy, zdrej- 
en A, łajdacy. Raczej bito ich zama- 
i wypuszczono zawcześnie. Sanacyjna 
ko Przyłącza się niemal — po 3-tygod- 
rowem zążenowaniu — do poglądu ma- 
Tławity Kowalskiego, że przywódców opo- 
IZYCJL należało poprostu rozstrzelać i po- 
„wiesić. 

Widzimy tu zuchwałą próbę dostoso- 
jwania zasad etyki i honoru do wartości 
„czynów Kostka-Biernackiego. Jeśli między 
,Przyjętemi zasadami etyki a brzeskiem 
5 mając Kostka istnieje sprzecz- 
„Waść, to trzeba uznać, żę racje ma Kostek, 

gnie dotychczasowa etyka.. Brześć ma 
R ak ka EŃ al 4 i honoru. To, 
k z e rześciem, jest moralnie 
|$obrem, co się nie zgadza, jest złem. Gi, 
Hitórzy protestują przeciw Brześciowi, są 
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albo szalbierzami, którzy ze sprawy tej 
chcą zebrać kapitał partyjny, albo głupca- 
mi, którzy się dają szalbierzom za nos 
wodzić.. Tak wygląda najnowszy poglad 
prasowych sanatorów na ponura tra- 
gedję brzeską i na wielki wstrząs sumie- 
nia, jaki ona w Narodzie wywołała. 
Wiemy, że społeczeństwu naszemu mo- 
żna narzucić różne fałszywe bożyszeza, 
różne irracjonalne kulty i sentymenty, 
ale nie wierzymy, by udało się narzucić 
mu Brześć, jako zasadę i jako kryterjum 
moralne. Próba ta, gdyby się udała; wpro- 
wadziłaby zupełną anarchję w sądach mo- 
ralnych Narodu i zamieniłaby nasz kraj 
w jakąś potworną dżunglę, gdzie silniejszy 
miałby prawo bez sądu robić ze słabszym, 
co mu się podoba. Próba się nie uda, gdyż 
przeciw niej zwróci się tysiąc lat kultury 
chrześcijańskiej w Polsce i zdrowy in- 
stynkt Narodu. Prasa sanacyjna, która te 
walkę zuchrałą podjeła, wyrządza obo- 
zowi rządowernu szkody, które równają 
się katastrofie. Ostaikiem nadziej chcemy 
wierzyć, że obóz ten jako całość nie da się 
wciągnąć na tę śliską drogę. ax. 


spo 

Warszawa, 16. 1. (Tel. wł.) Piątkowe obra- 
dy Komisji Budżetowej dotyczyjy budżetu mi- 
nisterstwa sprawiedliwości. Przed  posiedze- 
niem KI. Narcdcwy wystosował da posła Byr- 
ki, jako prezesa Komisji Budżetowej. następu- 
jąco pismo: „Mam zaszczyt zawiadomić P. Pre- 
zesa, że czlonkowie Komisji Budżetowej Sej- 
mu z ramienia Klubu Narodowego, ahy w spo. 
sób najdobitniejazy dać wyraz stanowisku Kl. 
Narodcwego wotec byłego prokuratora w spra 
wie brzeskiej p. Czesława Michałowskiego 
jako ministra Sprawiedliwości, nie wezmą 
udziału w rozprawach Komisji nad budżetem 
tego ministerstwa”. Podpisy:  Rybarski, 
Trąmpczyński, Czetwertyński, Rymar, Kornec- 
ki, Jasiukowicz. 

Na posiedzeniu komisji przybyło wielu po- 
słów socjalistycznych. a m. in. dwaj b- więźnio| 
wie brzesey Dubois 1 Ciolkosz. Referował hu- | 
dżet ministerstwa spraw. poseł Seidler z B. B.) 


sprawie budżetu 


Zaproponował on zmniejszenie budżetu o 1 1| 
pół miljona. przyczem domagał się zmalejsze- 
nia wydatków na wyżywienia więżniów a 
railjon zł. 

W dysknsji nasamprzód poseł 
kowski złożył w mieniu bloku Stronnictw 
chłopskich następujące oświadczenie: „Powo- 
łując się na interpelację Klubu, zeioszoną 
łącznie Z jnnemi klubami w srrawie Brześcia, 
zaznaczam, że na tę interpciecje, ani na wnio-! 
ski innych klubów, które domagają się ukara- 
nia winnych, posłowie nie otrzyma dotąd ed- 
powiedzi i nie wiadomo, ażeky ped'ęty były 
w tej sprawię jakieś dochodzenia. Ponieważ 
edpowiedzialnym za te karygodne i hariebne 
fakty, winnym jest zarówno posrzedni, jak i 
obecny minister sprawiedliwości jako trokura- 
tor, który w tej sprawie wystęrował, Klah wy- 
powiada się przeciwko  rrzyięciu 
ministerstwa snrawiedliwiości, które 
wszystkiem jest cdnowiedzialne za hańbę, jaką 
wobec całego Świata ciągnęło na Polskę spra- 
wa nieludzkieco obchodzenia się z wieźniami 
krzeskiemi. Poslądom swoim na całokształt 
sprawy. Klub da wyraz przy reznatrywaniu 
wniosków i interrelacii w Komisii Prawniczej, 
craz na. plenum Sejmu i 
wnioskić, 

Przemówienie ministra wywołało wielką 
awanturę. Gdy miu. Michałowski mówił. że we 
właściwym czasie wyjaśni sprawe brzeską. p. 
Dubois zawołał: Niech pan powie, czy bito, 
czy nie bito w Brześciu! 
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©) Posłowie niezawiśli opuścili komisję budżetową. 


BY NIE OBRADOWAĆ Z 


MIN. MICHAŁOWSKIM. 


/Warszawa 16. 1. (PAT). Sejmowa komisja | pełnione szeregi adwokatury w Małopolsce do- 


budżetowa pod przewodnietwem pos. 
przystąpiła na dzisiejszem posiodzeniu w obec- 
ności ministra sprawiedliwości Michałowskiego 
do preliminarza hudżetowego 
ministerstwa sprawiedliwości 
na rok 1931/32. Na wstępie posiedzenia zabrał 
głos referent pos. Seidler (BB.;, który omówił 
prace legislatywne ministerstwa,  zaznaczająć, 
że prace te siłą faktu postępują powoli. Dlate- 
go też dzielnicowość występuje jeszcze u nas 
najsilniej w ustawodawstwie, gdy przeciwnie, 
prawie wszystkie inne przejawy życia państwo- 
wego zostały w ubiegłym okresie 1?-lecia wca- 
le szczęśliwie zunifikowane. Obecny etat sę- 
dziów i prokuratorów wynosi 3.812, apilkantów 
1.003. Etat ten jest niewystarczający, czego do 
wodem jest stale wzmaganie się ilości spraw 
w sądach grodzkich i okręgowych. Powiększe- 
nie otatów jednak w obecnych warunkach bud- 
żetowych jest niewykonalne. Referent zaznacza, 
że wobec wygaśnięcia mocy artykułu 284 usta- 
wy organizacyjnej, obowiązuje w pełni sędziow- 
ska niezależność i nieusuwałność odnośnie do 
wszystkich kategoryj sędziów, przyczem pod- 
kreślił, że przenoszenie i pensjoaowanie na Mo- 
cy art. 284 w latach 1929/80 było stosowane 
z wielkim umiarem ;/2). 
Mówca porusza dalej sprawę 
uzdrowiena adwokatury 

wskazując, żę jest zupelnie zrozumiałe, ża prze- 


Oświadczenie Ch. D. i N. P. R. 


min. sprawiedliwości. 

P. Michalowski: O szczegółach będę mówił 
kiedyindziej. 

Czapiński: To wstyd, żeby minister nic nie 
miaf w tej sprawie do powiedzenia (zwraca się 
ku wyjściu). 

Min. Michałowski: 
wstydzii,. 

P. Kleszezyúski: Kogo bito? 

P. Dubois: Mnie uderzono, - 

Niedzialikawski: Łiehermana, Popiela, Dęb- 
skiego, Kiernika, 

Głos: Korfantego, Kohuta, Celewicza. 

Inny głos: Bagińskiego, dawnego komen- 
danta P, O. W. 

P. Kleszczyński: Mało bili Bagińskiego. 
Trzeba było bić 4 razy tyle po mordzie. 

Wśród takich i innych okrzyków pod adre. 
sem ministra posłowie stronnictw opozycyjnych 
wyszli z sali. 

Zauważono scenę, kiedy p. Piotrowski zwró- 


Pan się będzie później 


i| cony do posła Krzyżanowskiego zawołał: Pro- 


tesor uniwersyteiu! Tam męczeno a on milczy, 
wstyd! P. Krzyżanowski do grupy, w której 
rozmawiał: Zdaje mi się, że ja tu wogóle niepo- 
trzebnie przyszedłem (trzeba zauważyć, że proj. 
Krzyżanowski nie należy do komisji budżeto- 
wej). 

Wrażenie wywodów posła Niedzialkowskie- 
ga usiłował osłabić p. Jan Piłsudski, który do- 
wodzi, że i w zagranicznych więzieniach biją. 

Po posiedzeniu członkowie Klubu Ch. D. 
i NFR. wystosowali do przewodniczącego Ko- 
misji Budżetowej p. Byrki następujące oświad- 
czenie: „Podczas obrad Komisji Budżetowej 
nad budżetem min. sprawieliwości zapisani 
do głosu przedstawiciele Ch. D. i NPR. za- 
mierzali stwierdzić: 

1) że sposób aresztowania į trg“ 
więźniów niezgodny nietylko z prawom 


wania 
ale 
1 z moralnością narodu  chrześcija*"1:iega, 
wstrząsnął sumieniem całej Polski i wymaga 
bezzwłocznego wyjaśnienia ze strony rządu 
oraz ukarania winnych, bowiem to jedynie mo. 
że dać satysfakcję oburzonemu sumieniu naro- 
du i zapobiec dalszym 
imienia Polski w orinji świata; 
2) że dramat brzeski, stwierdzając, że mi- 
nister sprawiedliwości nie umiał sprostać swym 


zmısza wyżej wskazane stronnictwa do głoso- 
wania przeciwko hudżetowi ministerstwa spra- 
wiedliwości, 

Ponieważ minister 


sprawiedliwości zabrał 


A A a Z A a A 


Byrki 'magają się prawa wolnego yrzesiedlania, — ala 


referent zdaje sobie sprawę, że prawo wolnego 
przesiedłania nie uzdrowi stosunków, panują- 
cych w adwokaturze. Następnie pos. Seidler 
przedstawił stan więziennictwa. 
Zaludnienie więzień 

zwiększyło się w porównaniu z rokem ubie- 
głym. Jednak nie należy tego identyfikować ze 
wzrostem przestępczości, Z uwagi na obacną 
ciężką sytuację gospodarczą. w pewnym stop 
niu wzrost przestępczości tłomaączyć należy 
ciężkiemi warunkami ekonomicznemi. W dysku 
sji pos. Wyrzykowski składa oświadczenie w i- 
mieniu klubu posłów i senatorów chłopskich, 
zaznaczając m. in., że wobec tego, że na inter- 
pelację klubu, zgłoszoną łącznie z innemi kluba- 
mi w sprawie brzeskiej, ani na wnioski mnych 
klubów nie otrzymali dotychczas posłowie od- 
powiedzi i ponieważ kluby czyn'ą odpowiedział 
uym m. in. zarówno poprzedniego, jak i 

obecnego ministra sprawiedliwości, 
jako ówczesnego prokuratora, klub wypowiada 
się przeciwko przyjęciu budżetu ministerstwa 
sprawiedliwości. Poglądom swoim na cało- 
kształt tej sprawy klub da wyraz przy rozpa- 
trywaniu wniosków i interpelacyj w komisji 
prawniczej i na plenum Sejmu i wyciągnie od- 
powiednie wnioski. 

Pos. Niedziałkowski przyłącza się do oś- 
wiadczenia, złożonego przez pos. Wyrzykow- 
skiego. dalej. występuje przeciwko temu. że pro 
kurator w Sprawie brzeskiej ujął w Swe ręce 
kierownictwo ministerstwa sprawiedliwości. __ 
W dalszym ciągu w dłuższym wywodzie mów- 
ca atakuje rmmistra Michałowskiego, jako ów- 
czesnego prokuratora i sędziego Demanta, oraz 
komendanta twierdzy brzeskiej płk, Kostka 
Biernackiego. W zakończeniu mówca  zobrazo- 
wał w jaskrawych barwach traktowanie więź- 
niów brzeskłch, dalej domagał się odpowiedzi 
na imterpelacje poselskie, wreszcie żądał wy- 
krycia winnych i surowego ich ukarania, 

Po tych przemówieniach zabrał głos 
minister sprawiedliwości Michałowski, 
oświadczając co następuje: „W sprawach tu pa 
ruszonych zostały w Sejmie zgłoszone trzy 
wnioski i jedna interpelacja. Będą one przeń- 
stawioną rozważćniu we właściwych (1) komi- 
siach i we właściwym (!) czasie, Wysuwanie 
spraw tych przy debatach rzeczowych zaciem- 
nić może perspektywę przy ocenie cyfr i fak- 
tów, dotyczących budżetu ministerstwa spra- 
wiedliwości. a cyfry i fakty w obecnem cięż- 
ziem położeniu wymagają procyzji i najbardziej 
ich cbjektywnych ujmowań. Z tych przyczyn 
oświadczam, że na żadpe wystąpienia politycz- 
ne. jak również ataki osobiste w czasie roz- 


praw nad hudżetem odpowiadać nie zawie 
rzam”. Przemówienie p. ministra wywołało 


wrzawę na lewicy, w czasie której 

posłowie opozycyjni opuścili salę obrad. 
Posłowie Klubu Naradowego wogóle w obra- 
dach dzisiejszej komisji budżetowej udziału nie 
wzięli. A 

Pos. Pilsudski zarzuca pos. Niedziałkowskie 
um niepoważne (!) sformułowanie zarzutów, A 
następnie wystepuje jako sądownik przeciwko 
oskarżenin. rzueonemu przez posła  Niedział- 
kowskiego na sądownictwo. Nigdzie niema ar- 
tykułu, ani też nie można go wyinterpretować. 
aby rząd mógł wpływać na decyzje sądów i 
sądownictwa. Jest autonomja. Ta autonomia 
sądownietwa znajduje się pod dozorem swych 
władz autonomicznych, które jedynie mają pra- 
wo decydować o honorze sądownictwa. Na tem 
zakończono dyskusję. Wniosek referenta o prze 
dlożemia redukające o łączną kwotę 114 miljo- 
na. złotych przyjęto. 


RESKO WW TZ CZ" KE PO OWA Z 


reprezentantami, oświad. 


głos przed naszymi 


szkodom dla dobrego  czając, że odkłada Swoje wyjaśnienia w spra- 


wie brzeskiej, przeto zmuszeni taką niedopu- 
szczalną w danych warunkach zwłoką, do opu- 
Szczenia obrad, uprzejmie prosimy p. Prezesa 


obowiązkom obrony prawa i sprawiedliwości, | o przyjęcie do wiadomości naszego pisma, Wy- 


jaćniajacego stosunek naszych Klubów do bud- 
żetu ministra sprawiedliwości. — Z wysokiem 
poważaniem prezes KI. Ch. D. Ant. Ponikowski, 
prezes Ki N. P. R. A. Chądzyński, 


„GŁOS NARODU" z dnia 17-go stycznia 1931. 


0 czem piszą innie... 


Korpus dyplomatyczny a Kostek- 
Biernacki. 
„Gazeta Warszawska” pisze: 

„Doszły nas już głosy że wymienienie 
korpusu dyplomatycznego w komunikacie, 
nozesłanym pismom, o herbatce z udziałem 
pułk. Kostek-Biornackiego, wywołało żywe 
poruszenie i zdziwienie wśród korpusu dy- 
plomatycznego*. 

„ABC“ zostało skonfiskowane za pe- 
wne uwagi o tych herbatkach. Wobec te- 
go i my powstrzymamy się od uwag. 


P. Lieberman „objektem państwowym* 


„Naprzód“ podaje, że gdy w Przemyślu 
zabroniono fotografować pos. Liebermana 
i odebrano fotograïowi klisze, komisarz 
policji oświadczył: 

„P. poseł Lieberman jest obecnie objek- 
bem państwowym, a objektów państwowych 
bez pozwolenia władz fotografować nie 
molno'*. 

Dobrze, że wolno przynajmniej spoglą- 
dać na takie „objekty państwowe”. To 
wystarczy. Kto widział posłów „brzeskich* 
przed i po więzieniu, tego zaprzeczenia 
sanacyjne nie wprowadzą w bład. 


Sledztwo w Sosnowcu rozpoczęte. 


„Kurjer Zachodni* donosi, że list b. le- 
gjonisty Lubasa, wymieniający nazwiska 
sanacyjnych bojówkarzy w Sosnowcu, wy- 
wołał w sanacji przerażenie. 

„Jak się dowiadujemy, władze sądowe 
na skutek tego listu zarządziły Śledztwo, 
którego przeprowadzenie powierzono kiero- 
wnikowi I komisarjatu P. P., 

Niewątpliwie wyniki śledztwa będą in- 
teresujące i kto wie, czy nie dostarczą jesz- 
cze bardziej rewelacyjnych szczegółów od 
tych, które podał w swym liście p. L. Lu- 
bas“. 

Jesteśmy przekonani, że również w in- 
nych miastach Polski możnaby łatwo wy- 
kryć bojówkarzy, bo byli oni tak pewni 
siebie, że nawet nie starali się o tajem- 
micę. 


B. B. zgłosi projekt konstytucji. 


, „Gazeta Polska“ ogłasza komunikat sa- 
nacyjnej „Iskry“ o zebraniu towarzyskiem 
u p. Sławka w sprawie konstytucji. 

„Po wyjaśnieniu, że rząd — pragnąc, 
aby nowa konstytucja była wynikiem prac 
samego społeczeństwa, oczekuje od BBWR 
inicjatywy w tym względzie — nowołamo 

komisję w składzie: prezesa J, Jędrzejewi- 

cza, wiceprezesa T. Hołówki, wicemarszał- 
ków sejmu: St. Cara i Jana Piłsudskiego, 
oraz prezesa komisji konstytucyjnej sejmu, 
prof. W. Makowskiego, z tem, że komisja 
ma ustalić metody tej zasadmiczej pracy 
dla państwa. 

Dowiadujemy się dalej, że komisja przed- 
stawi w najbliższych dniach wynik swych 
prac do zatwierdzenia prezydjum klubu 
BBWR“, 

A więc poprzedni projekt, z roku 1929, 
jest już widocznie pogrzebany. Komisia 
p. Jędrzejewicza ustali zapewne metody, 
ale nowego proiektu chyba nie opracuje, 
bo przecież podobno pracuie nad tem na 
Maderze min. Piłsudski. Zdaje się, że jesz- 
cze dużo wody w Wiśle upłynie, nim ja- 
kiś projekt wejdzie do Sejmu. Tem lepiej. 
Może się uda uchronić obeeną konstytucję 
przed popsuciem jej. 


| ozn 


Fè r j 
Odwołać obelgę! 

i sp e 

Nie zajmujemy się od dłuższego czasu sta- 
mowiskiem tygodnika „Lud Katolicki"; mil- 
czeniem pomijamy nawet najbrutalniejsze ataki 
tego pisemka na „Głos Narodu* i Ch. D. 
Przerywamy jednak milczenie tym razem, aby 
hapiętnować niesłychany wybryk „Ludu Kato- 
lickiego* w sprawie protestów brzeskich. 
W artykule bowiem wstępnym oświadcza re- 
daktor tego pisemka, 

„Nie nie zmusi nas do płaczu nad uda- 
nem kalectwem z którego różni szubrawcy 
starają się ciągnąć korzyść dla swoich, 
'szkodzacych Polsce, celów. Do litości ta- 
kiej nie zmuszą nas żadne protesty wyw- 
fame oszustwem *. 

Tak „Lud Katolicki“ pisze o protestach, 
nod któremi widnieją podpisy Biskupów kato- 
lidkich teologów i profesorów uniwersytetu. 

s Wyrażamy nadzieję, że czynniki odpowiedzial- 
ne za linje polityczną tego pisma, skłonią je 
do odwołania tego niestychanego w treści i for- 
mio oświadczenia. Mamy na myśli grupę po- 
słów do której należą: Ks. poseł Czuj, profesor 
uniwersytetu Czuma i paru innych, Nieodwo- 
łamie będzie dowodem ich solidarności z ta 
ohelgą i z — Kostkiem-Biernackim. 


zj pa 


Niewesoły powrót Briininga. 


P. kanclerz Briiaiug wrócił ze swej „wscho- 
dnicj podróży” i teraz trawi zebrane wrażenia. 
Wyjechał otoczony sztabem urzędników i poli- 
tyków. Odwiedził Prusy Wschodnie i Śląsk. 
Wszędzie. poza uroczystemi przyjęciami, starał 
się zetknąć z ludnością i otrzymać bezpośrednie 
od niej informacje o icj warunkach życia. Tyl- 
ko na Śląsku pozwolił sobie odstąpić od tej za- 
sady w stosunku do polskiej ludności. Nic do 
puszczono jej przedstawicieli do niego; oczywi- 
ście za wiedzą p. kanclerza. 

Jakież z tej podróży wyniósd p. Brüning 
wrażenia? 

Z pewnością riewesoło i to pod każdym 
względem — spoleszaym i gospodarczym. 

Miał chwile pownej : radości 
Wschodnich. Przyjmowaino go tu z szacunkiem. 
a jego oświadczenia spotykały się z wiarą shi- 
chaczów w dobre chaci rządu. Jeden mowci za 
drugim podkreślał świadomość „misji kultural- 
nej”, która ciąży na ludności prowincji, będą- 
cej „ostatnią forpocztą* niemczyzny na wecho- 
dzie. Pociechę jednak z tych cświadczeń 'oku- 
pić musiał p. Brüning wysłuchiwaniem przy- 
krych skarg na „zapomnienie“ i „lekceważenie” 
Prus Wschodnich przez Berlin i na wielkie tru- 
dności gospodarcze. 

Gruntownie zmienione nastroje zastał Brii 


ning na Śląsku. Przerazić go musiała naprzód |glosy. 


postawa ludności wobec niego. Miejseo okrzy- 
ków powitałnych .„khejł”, któremi rozbrzmiewa- 
ły Prusy, zajęły niedwuznaczne pomruki i wro- 


kordon policyjny, ażeby kanclerzowi nie już wy 
powiedzieć skargi na trudności 
wyrazić zupełny brak zaufania 
politycznego kierunku. 


jasna. Ale dlatego, że sią dowiedział, iż najszer- 
sze już warstwy ludności śląskiej mają świado- 
mość błędów popełnianych przez rząd przez u- 
zależnienie polityki gospodarczej od szowini 
stycznych haseł niemieckich. 

Nie dziw, że powrót kancłerza Brininga do 
Berlina tyt bardzo cichy i bardzo pokorny, i że 
prasa niezależna ocenia jej rezuhaty w sposób 
pesymistyczny. Jedna — mówi się w Niem- 
czech — cdnióst korzyść Brilniug ze swej po- 
dróży; tę, że się dowiedział o grożbie głodu na 
Śląsku. Ale i bez podróży winien był znać fak- 
tyczny stau rzeczy w tej prowincji. Czy się 
więc opłaciła? Chyba nie. skoro — jak nie bez 


(złośliwości podnosi prasa Hugrnberga — sam 
w  Prusiech | Briining, co wynikało z jego wrocławskiej mo- 


wy. nie widzi na razie możności uleczenia bolą- 
ezek Śląskich. 

Kanclerz więc nie ma powodów do zadowo- 
lenia ze swej podróży. A Polska, którą ta po- 
dróż pośrednio obchodzi? 

Niewątpliwie przyczyniła się „Ostreise* Prii 
uinga do podniesieaia antypolskick tu i ówdzie 
nastrojów. Przeważalo jednak. zwłaszcza na 
Śląsku. przekonanie. że źródłem kryzysu g% 
spodarczego w tych prowincjach jest brak po- 
rozumienia z Polską.. 

Nie wiemy. jak Briining zareaguje na te 
Może go jednak wreszcie skłonią do 
refleksji, czy me nadszedł czas na odłożenie 
przynajmniej, jeśli nie na zawieszenie, myśli o 
rewizji granic, a na próbę za niciowan'a współ- 


gie nawet głosy mas, Kilkakrotnie przerywano |pracy z Polską. Musisłoby to doprowadzić oczy 


wiście do zasadniczej zmiany rządowej - polity- 


gospodarcze, ale iki wschodniej". Musiałaby ustać cała reklamo 
do rządu i jego !wana „Osthilfe", wyrażająca się pchaniem pic- 
lu'ędzy w niemieckie rolnictwo tych prowincy). 


I wreszcie — Wrocław... Zastanowić musia- |upośledzaniem polskości. i tworzoniom na gwałt 
ty kanclerza Briininga dwa przemówienia w tem ¡nowych niemieckich osiedli. Są tc bowiem tyl- 


mieście: nadburmistrza Wagnera i prezesa lzby ko plastry 
Handlowo-przemysłowej dr. Grunda. Obaj bo-: 
wiem, przedstawiciel szerokich warstw ludno- i 


kładzione, zresztą z jawną myślą 
polityczną, na wrzody wymagające operacji. 
Jest w centrum niemicckien szereg ludzi. 


ści i przedstawiciel sfer gospodarczych. uczei- | którzy bez entuzjazmu. a nawet krytycznie 
wie i lojalnie wskazali na brak porozumienia ioceniają „wschodnią politykę” rządu Briininga. 
polsko-niemieckiego jako na źródło kryzysu go Podróż kanclerza winna im dodać otuchy do 


spodarczego we. wschodnich częściach Rzeszy, podjęcia zdecydowanych kroków w tej sprawie. 
zwłaszcza na Śląsku. Zastanowić go musiały te O ile oczywiście poważnie myślą 


głosy. Nie dlatego pownie. żeby ta myśl była [stosunki panujące nad wschodnią granicą. 
dla niego nowością; sprawa jest dostatecznie W. Z. 
menm 


Sowiety a konferencia rozbrojeniowa, 


Przedstawicicle Sowietów wręczyli kil- 
kunastu państwom notę rządu moskiewskie- 
go w sprawie zwołania konferencji rozbro- 
jeniowej. Nota zawiera różne zastrzeżenia, 
które wypływają nibyto z troski. o pomyśl- 
ny wynik konferencji, ale w rzeczywistości 
mogą utrudnić prace tak samo, jak demago- 
giczne wystąpienia Litwinowa w Genewie 
w latach 1929 i 1980. 

Rząd sowiecki twierdzi w swej nocie, że 
wynik konferencji zależy od zapewnienia 
wszystkim uczestnikom równouprawnienia. 
W przygotowanej komisji rozbrojeniowej 
tego równouprawnienia nie było, bo prezy- 
dent komisji (Holender p. Loudon) odnosił 


się do delegacji sowieckiej stronniczo, a toi wyborów prezydenta konferencji nie może 


dlatego, że był obywatelem państwa nie 
utrzymującego z Rosją normalnych stosun- 
ków. Wobec tego rząd rosyjski życzy sobie, 
by przewodniczącym konferencji rozbroje- 


stwami uczestniczącemi w konferencji. 


To żądanie zwraca sią przeciw min. Be-imywać proletarjat Europy, 


neszowi, którego się wymienia jako ewen- 
tualnego przewodniczącego konferencji. 
Czechosłowacja bowiem nie utrzymuje nor- 
malnych stosunków z Rosją. 

Sowiety żądają dalej, by prezydentem 


konferencji nie był obywatel państwa, 
w krórem przemysł wojenny rozwija się co- 
pea 


g Podwyżka wkładek na Fundusz Bezrobocia. 


i Narodów. Jak widzimy rząd sowiecki chce 
poprostu dyktować Europie warunki konfe- 
niowej był obywatel państwa, utrzymujące- rencji rozbrojeniowej. Jeśli ich Liga Naro- 
go normalne stosunki ze wszystkiemi pań-j dów nie przyjmie, 


umormować 


raz bardziej, skutkiem czego państwo to 
nie jest zainteresowane gospodarczo w roZ- 
brojeniu. To zastrzeżenie może również 
utrudnie zwołanie konferencji, bo zdania co 
do tego, w którem państwie przemysł wo- 
jenny się rozwija, mogą być bardzo podzie- 
lone. 

Dalej sprzeciwia się rząd sowiecki wy- 
bkorowi Genewy na miejsce konferencji, bo 
panuje tem wybitnie antysowiecka atmosfe- 
ra. Na to można odpowiedzieć, że w każdem 
mieście, które ma sposobność lepiej poznać 
bolszewików, wytwarza się atmosfera anty- 
sowiecka. M 

Wreszcie nota rosyjska podkreśla, że 


dokonywać organizacja, do której nie 
wszystkie państwa należą. Chodzi tu o Ligę 


bolszewicy nie wezmą 
udziału w konferencji i będą znowu okła- 
że tylko oni 
szezerze chcieli rozbrojenia. W rzeczywi- 
stości zaś niewiele jest państw, któreby się 
zbroiły tak pospiesznie, jak Rosja. Całe 
społeczeństwo rosyjskie żyje wciąż pod 
groźbą „ataku państw kapitalistycznych* 
na Rosję i do wojny się przygotowuje. 


— xX——— 


100 milj. zł. kosztuje bezrobocie w bieżącym roku budżetowym, 


Pomimo ostrego kryzysu gospodarczego 

i wyczerpania finansowego spoleczeństwa rząd 
stosuje systematycznie politykę dalszego po- 
większania świadczeń podatkowych i danin 
różnego rodzaju. Jedmem z takich właśnie p9- 
sunięć jest mające się niebawem ukazać roz- 
porządzenie ministerstwa pracy i opieki spo- 
łecznej, oparte na art. 9 ust. z dnia 18 lipca 
1924 r. w sprawie podwyższenia wkładek za 
rcbotników ubezpieczonych w Funduszu Bez- 
rohocia z 1.80 procent na 2 procent, e» doty- 
czy wszystkich zakładów pracy, podlegają- 
cych ubezpieczeniu. 

Równocześnie zasiłki dla bezrobomych ma- 
ja być obniżone o 10 procent. czyli plwra- 
camy do stanu z przed 1 lipca 1929 r.. kiedy 
to wkładki obliczano po 2 procent od zarobku 
robotnika. Najwyższa norma — 10 zł. dzien- 

„nie — od której się oblicza wkładki, pozostaje 


niezmieniona. 

Zarządzenia te uzasadniają władze rosną- 
cemi potrzebami (finansowemi w zwiazku ze 
wzmagająceui się bezrobociem. W nowym pro- 
jekcie kredytów dodatkowych wniesionym do 
Sejmu, domaga się rząd przyznania mu na cele 
bezrobocia jeszcze 34.250000 zł, a to nieza- 
leżnie od 88 miljonów, jakie hyły przeznaczo- 
ne w budżecie i od 30 milionów, jakich zażą- 
dał rząd dodatkowo na paprzeduiem posie- 
dzeniu Sejmu. Razem zatem bezrobocie 'pochio- 
nie w bież, roku budżetawym blisko 109 miljo- 
nów złotych. 


Poważniejszy wzrost wydatków na bezro- 
bocie zaznaczył się oczywiście dopiero z roz- 
poczęciem sezonu zimowego. Niemniej jednak 
już pierwsze 8 miesięcy roku budżetowego wy- 
kazały silny wzrost wydatków. Z prelimiinowa- 
nych na ministerstwo pracy 81 milj, zł. (z cze- 
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go 38 milj. przeznaczono na dopłatę do fun- 
duszu bezrobocia), wydatkowano w ciągu S-IN 
miesięcy bież. roku budź. TŁ miljony. Okres 
zimowy przyniósł gwałtowny wzrost tych po- 
zycyj. 

Kraj płacąc iak ogromny haracz dla zia- 
godzenia następstw klęski bezrohocia ma prà- 
wo domagać się od rządu takiej polityki gospo 
darczej. któraby prowadziła do ożywienia pro- 
dukcji i uruchomienia zamykanych wciąż war- 
sztatów pracy. Apele do kupców i przemy- 
słowców o obniżenie cen — które rząd ostat- 
nia podejmuje — są chwalebne. ale w ogólna 
ich skuteczność można śmiało  powatpiewać. 
Natomiast nie ulega wątpliwości. że nowe cię- 
Żary, jakie rząd nakłada w formie podwvżki 
świadczeń i nowych podatków. raczej wpłyna 
na zanstrzenie *stnieiaerch trudności. 


Echa brzeskie. 


Biaga „regujaminowa”. 

Sanatyjna „Polska Zach.“ pisze w art. 
„Rozważania brzeskie*. że kiedy b. min. Kier- 
nik stanął do raportu w więzieniu brzeskiem 
przed płk. Kostkiem Biernackim, skarżąc się 
na surowość obejścia się z wicźniami, Kostek 
pokazał mu „egzemplarz regulaminu, podpisa- 
ny ongiś przez Samego ministra Kiernika”. 

Jak można tak ordynarnie kłamać. kiedy 
przeciętny cbywatel wie, że regulaminy wię 
ziemne podłegają min'sterstwu sprawiedliwości 
(Kiernik był ministrem spr. wcćwn.), a regula- 
min więzienia w Brześciu, iako więzienia woj- 
skoweyo nodlegał ministrowi apraw wojsko- 


wych — j Že regulamin dla więźniów Brze- 
ścia, — jak to wszystkim wiadomo -— był 


specjalnie układany!? 
Komu to chercie oczy zamazać tem ha- 
nicbnem kłamstwem? 


„Nokaut brzeski”, 


Tosama. „Polska Zach osiągnęła rekord 
cyniamu. Mówiąc o katowaniu więźniów brze- 
skich, powołuje się na Anglję i.. na zamiło- 
wanie do sportu. „W Anglji biją w szkole lu- 
dowej i w, szkołe średniej. biją w więzieniach 
i biją na ulicy”. To ma być argument — sły- 
szycie? 

Ale to malo. Ten cynik z „Polski Zach.” 
twierdzi, że „rasa arg!0-saska ma wielki po- 
ciąg do sportu, a przedewszystkiem do boksu“. 
I pisze, że cała Śmietanka angielska zjeżdża 
się. aby zobaczyć dwóch słynnych bokserów 
na ringu i klęskeejednego przez „nakani” esnli 
cios decydujący. 

Tak tedy „nokaut krzeski* został ocenio- 
ny po syortowemu przez „Polske Zach”. 

Więc to ma kyć sport? To ma być boks? 
Bokserzy na ringu ma'a równe szanse a 
w Brześciu jedna Stroua była bezbronna a dru- 
ga mogła zadawać bezkarnie „novauty*. 
W tem jest właśnie całą niehenorowość tego 
postępku, na wspomnienia którego człowiek 
kulturalny musi się wstydzić! Zamknięto do 
wiezienia tylu. a tylu ludzi, cdebrano im 
wszystko i postawiono nad nimi gromadę 
dozerców, którzy pozwalali setie na wszystko. 

To się nazywa „fair play“ czyli „uczelwa 
ara”? 

OEECEKIE WWEDEKZEEDOWY A SEP TOBATYT- o TETE 


Niema żadnego podobieństwa! 


Pisząc o akcji zbierania skladck na pomnik 
gen. Rozwadowskiego p. Skarbek Michałowski 
cytuje głos jednego z ziemian. przyjaciela gen. 
Rozwadowskiego. który tłumaczy się, że „obe- 
cna pora jest nieodpowiednia dla tego rodza. 
ju tnanifestacyj, gdyż wywołać może zje wra- 
żenie u pewnej wysoko postawionej Osobisto- 
ści, od której my. Ziemianie jesteśmy uzależ- 
nieni“. 

A więc nie chcą dać na pomnik bohatera 
Lwowa. ponieważ boją się „pewnej Osobisto- 
ci“. Jak można wystawiać tej „Osobistości“ 
tak niską ocenę moralną! Czyżby tu w gre 
wchodziły uczucia zazdrości. względy rywali- 
[o Ależ tamten człowiek umarł i „Osobi. 


stość* nie posiada w nim konkurenta! 

Kiedy jeden z marszałków francuskich mel- 
| dował królowi Ludwikowi XVII o śmierci Na- 
poleona. swego dawnego włałcy. miał łzy 
w oczach, które nie pozwoliły mu skończył ra- 
portu. Król, choć był wrogiem Napoleona i nie 
lubił jego zwolenników. uścisnął ręke marszał- 
ka i rzekł: 

— Panie marszałku — tem wyżej teraz Pa- 
na cenię, 

Genił go za te łzy wdzięczności i żalu. jakie 
miał marszałek dla swego dawnego władcy. 

Ludwik XVIII był człowickiem serca i 
dżentelmenem. 


Ch, D. w okr, wyborczym Kr. 42 
Utworzenie Sekretarjatu Okręgowego. — Po- 
Seł Gruszczyński kontakcie z wyborcami. 


Ch. D. przy ostatnich 
w okręgu podkrakowskim 


w 


wyborach uzyskała 
mandat do Sejmu 


Nr. 16. 
w osobie posła Franciszka  Gruszczyńskiego 
z Pilicy. Staraniem posła Gmszczyńskiego 


został utworzony Sekretarjat Okręgowy z sie- 
dzibą w Krakowie. Kierownictwo Sekretarjatu 
Okręgowego objął sekretarz Stanisław Front. 
Biuro Sekretarjatv mieści sie w Krakowi 
Potockiego L. 11. Tam też powirmi zwracać 
się wszyscy wyborcy z Okręgu w sprawach 
informacyjnych i porady nrawnej. 

Poseł Gruszczyński stara się nawiązać kon- 
takt z wyborcami, to też w czasie ferji świa- 
tecznych urządził szereg zebrań i konferencji 
w okręgu. W Wolbromiu, odhyla sie konfe- 
rencja w dn. 2 stycznia z mężami zaufania. 
której wynikiem było wzmożenie pracy chrze- 
Ś6ijańsko-spolecznoj w mieście. Również prze- 
mawiał moseł Gruszczyński na zebraniach 
w Kidowie. Przychodach. į Dobrakowie. Po- 
set Gruszczyński zapowiada szereg 
zebrań w okrem. i 


dalszych 


Jia ziemiach Remite 


Uniewinnienie młodych 0. W. P. 
oskarżenych przez .. „aatorów". 
W dn. 14 stycznia br. odbyła się przed są- 
dem w Wadowicach rozprawa przeciw młodym 
narodowcom: red. Zajączkowi oraz Mgr. W. 
Łęgowskiemu, oskarżonym o to, iż na posiedze- 
niu informacyjnym młodzieży O. W. P, w dn. 
12 września ub. roku, wygiosili przemówienia 
antyrządowe. Na. zebraniu tem byli obecni nie- 
sami akademicy. Rozprawę spowodowało 
doniesienie studenta I roku U. J. Marjana Dur- 
dy, oraz kancelaryjnego urzędnika sąd, p. Kaj 
tocha, którzy, chociaż poprzednio polityką 
czynnie się nie zajmowali. bezpośrednio po za- 
Szłym fakcie zaawansowaii na członków zwią- 
zków legjonowego i strzeleckiego, oraz noczę- 
li odgrywać rolę leaderów „sanacjie wadowie. 
kiej. Niestety, «awezwani na świadków kole- 
dzy p. Durdy udowodnili mu bozpodstawność 
zarzutów. a sędzia dr. Zemkaiy wydał wyrok 
uniewinniający. 


Jarosław tworzy bibljotekę miejską. 


% Jarosławia donoszą. że w mieście tem 
powstała myśl utworzenia bioijoteki miejskiej, 
której dotychczas niema, jak zrosztą w wielu 
mniejszych miastach. Znaleźli sie już ofiaro- 
dawcy. którzy postanowiji złożyć cenne książ- 
ki na ten eol tak. że zamiar będzie prawdope- 
dobnie wkrótce nrzeczywistułony. 


Muzeum Pomorskie w Toruniu 


W Torimiu powstaje nowa placówka 
naukowa — Muzeum Pomorskie, którego 
otwarcie nastąpi w 458 rocznicę urodzin 
Kopernika, t. j. w dniu 19 lutego b. r. 

Muzeum to ma w przyszłości zeentrali- 
zować wszystkie zbiory muzealne, znajdu- 
łące się na terenie wojew. pomorskiego. 
Chwilowem pomieszczeniem dlań będzie 
ratusz toruński: 


Zdymisjonowanie kuratora pomorskiego 
P. dr. Kupczyński jego następcą? 


Z Torunia donoszą: Kurator okręgu szkol- 
nego pomorskiego p. Jan Szwemin został w dnin 
12 bm. wezwany do Warszawy i przyjęty 
przez ministra oświaty p. Czerwińskiego. 
Onegdaj wrócił p. Szwemin do Tormia — 
z dymisją w kieszeni, Otrzymał natychmiasi 
urlop do dnia 1 lutego, poczem od 1 lutego 
br. przechodzi w stan nieczynny. Następcą p. 
Szwemina ma zostać dr. Stanisław Kupczyński 
z Krakowa. 

Dymisja p. Szwemina wywołała na całem 
Pomorzu wielkie zdziwienie, bowiem zdymisjo- 
nowany został w toku swej użytecznej pracy; 
pełen jeszcze sił i byna jmniej nie nadający się 
na „ndstawienie”, Politycznie nie był zaanga- 
żowany po niczyjej stronie. Spelniał, co nale- 
żało do jego obowiązków jako kuratora i wy- 
chowawcy młodzieży. 


Deniosłe orzeczenie sądu dla 
zagranicznych maturzystów. 


è Wolny słuchacz wydz. prawa uniw. w Lu- 

mie A. Radziwiłłowicz zwrócił się do min. 
* "WAN P. z prośbą o uznanie jego świa- 
inin maturycznego, uzyskanego zagranicą. 
Ministerstwo odpowiedziało, že zagraniczna 
matura może być nostyfikowana dopiero po 
złożeniu egzaminu dodatkowego z języka pol- 
skiego, historji pol. i nauki o Polsce wspól- 
Czesnej. Na to R. wniósł skargę do Najw. Try- 
bunału, który orzekł, że postanowienia min. 
W. R. i O. P. w przedmiocie ważności świa- 
dectw dojrzałości, należą do zakresu całkiem 
Śwobodnej oceny tej władzy. 
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TRAGICZNY FINAf ŚLIZGAWKI. 


z Poznan'a donoszą: Podczaś ślizgawki na je 
zorze w Kiekrzu wpadło pod lód dwu chlop- 
ców. Tomącym pospieszył z pomocą niejaki 
Słomkowski, który również począł tonąć. — 
Przechodnie zdołali uratować Słomkowskiego 
i chłopców. Jeden z nich nazwiskiem Kaczma- 
rek w kilka chwil po wydobyciu go na brzeg 
zmarł skutkiem wyczerpania. 


e, ul. |czość ochotników z Ameryki. Inicjatywa ta wy- 


„GŁÓS NARODU" z dnia 17-go stycznia 1931. 


W pomnik zakujmy pamięć o Błękitnej Armii. 


Zarząd Główny Związku Hallerczyków wy- 
dał odezwę w sprawie wzniesienia pomnika na 


pływa z faktu, że w obchodach 10-lecia. Niepo- 
dległości Polski i uroczystościach 10-lec'a zwy 
cięstw oręża polskiego nad bordami bolszewie- 
kiemi, pominięto wielu zasłużonych, a przede- 
wszystkiem tych, eo „mając niezależność oby- 
watelską i dobrobyt, stanęli do szeregu wal- 
czące o Wolność dla Ojczyzny — bez przymusu 
nawet moralnego, hez żadnej nadziei na póź- 
niejszą zapłatę, czy też inne osobiste korzyści-— 
nie nie mając do wygraniu, wszystko do 
stracenia: życie, zdrowie, mienie, dochodawe 
stanowiska — wszystko dla hasła: .Bóg i Oj- 


ict 


czyzna 
„Nie upamiętniono przypomina odezwa— 
w należyty sposób ofiarnego czynu polskiego 


wychodźtwa w Amecyce, które na pierwszy 
zew Macierzy, kruszącej kajdany niewoli, na 
pierwsze echo surm bojowych, zwołujących Po- 
laków do walki o Niepodległość, pospieszyło 
W tysiącznych zastępach, by stanąć na ziemi 
„francuskiej pod sztandarami Oria Białego”. 

|  Pamieć czynów chwalebnych żałnierzy Ble- 
'kitnej Armji Polskiej, Uezestnikćw Wielkiej 
Wojny i zwycięskich walk ze wschodnim na- 
jeżdzcą nie może zaginąć w Narodzie. „A za- 
tem — brzmi apel odezwy — zakujmy ią w pom 
nik spiżowy, który w stolicy Polski po wieczne 
czasy będzie przypominał idącym pokoleniem. 
,że przed piórem traktatów, granice Najjaśniej- 
szej Rzeczypospoliiej kreśliło wraz z innymi ry- 
cerzami z pod znaku Orla Biaiego trzydzieści 
tysięcy bagnetów poiskich ochcśników z Ame- 
ryki“. 


Przeciw militarvzacji kobiet. 


KONIECZNOŚĆ PRAKTYCZNEGO PRZYGOTOWANIA DZIEWCZĄT DO ŻYCJA. 


W październiku ub. r. w „Kurjerze Warsz.“ 
zamieszczono projekt powszechnej służby oby- 
watelskiej kobiet. Odncśnie do tego projektu 
Zw. Kai, Org. Kobiecych (Z. K. 0. K) przy Se- 
kretarjacie głównym Akcji katolickiej archidie- 
cczji Warszawskiej stwierdza. že: 

1) „projekt przymusowej służby obywatel- 
skiej“ równallby się militaryzacji kobiet i jako 
taki mie jest w duchu naszej kultury katolie- 
kiej; 

2) zmochunizowanie wszelkich Świadczeń 
zpolecznych zabiłoby inicjatywę jnywatną i naj 
cenniejszy czynnik moralny ofiary debrowolnej, 
która jedynie ma wartość glębszą. duchową i 
społeczeństwu gwarantuje szczerość intencji; 

3) powszechna slużha obywatelska. wyry- 
wając przedwcześnie dziewczęta z pod opieki 
i wpływu matki, działałaby ze szkodą rodziny. 

Służba obywatelska kobieca powinna być 
służbą ochotniczą, wtedy tylko spełni swe do- 
niosłe zadasie wobec Ojczyzny. dostarczając 
jej zastępów świadomych i zamłewanych pra- 


icownie we wszystkich dziedzinach opieki po- 
łeczdej i charytatywnej, pracy oświatowej i 
sanitarnej. Dlatego możemy przyklasnąć wszel- 
kiej propagandzie szerszej, programowej pracy 
| społecznej. 

Uznajemy konieczność rozbudzenia w szer- 
szych warstwach poczucia obowiązku pracy o- 
bywatelskiej, potrzeby lepszego, fachowego 
| przygotowania się do tej pracy społecznej, na- 
nia jej jedmolitośzi i kierunkn, skoordynowa- 
lnia rczyrószonych wysiłków jemostek. które 
jcząsto są tylko marnowaniem sił. 

Pragniemy, aby programy szkół powsz.. Śre- 
dnich i wyższych uwzględniały konieczność bar 
dziej praktycznego przygotowania dziewcząt 
do życia, dawaiy dla kończących uczennice kur- 
Sy informacyjne o działalności Iobiecej, kic- 
|unkach pracy spałecznej i palących potrze- 
bach chwili. zachęcając do dobrowolnego pos- 
więcenia roku czy dwóch swego Życia pracy 


i 


ofiamej dla kraju, społeczeństwa i bli 
źnich. (KAP). 
[EOTFEYELISANEFIEF. 
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Samobójstwo dziennikarza rosyjskiego 
z braku Środków do *;cia, 


We Lwowie ponełnit samobójstwo 28-letni 
dziennikarz rosyjski Pantelejwon Jurjew, któ- 


ry pisywał w pismach emigracyjnych pod psev- | 


donimem. Semen Witiziewski. W ciągu ostat- 
nich, miesięcy pracował on w piśmie rosyj- 
skiem, wydawanem we Twowie „Russkij Go- 
los“: lecz z powodu redukcji, od Newego Ro- 
ku kyt pozbawiony pracy. Do ‘krek sawobuj- 
czego pehnął go brak środków do życia. 


Pączki na kopy. 
sprzedawano w Polsce w r. 1831. 

W dziennikach ze stycznia 1851 r. zwajdu- 
jemy liczne ogłoszenia cukierni warszawskich. 
zalecających swe pączki. A sprzedawano Je 
wtedy na.. kopy. Kopa pączków z kowfitura- 
mi kosztowała 6 złp.. zaś z międalami 8 złp. 
Ówczesny złoty równał się 32 groszom. a więc 
jeden paczek kosztował wtedy 3 i ćwierć. 
względnie 4 j ćwierć grosza. Vo były naprawde 
tanie czasy! 
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PISMO Z WATYKANU DO OSSENDOW. 
SKIEGO. 


„Kurjer Warsz.” denesi: Porlróżnik i pi- 
sarz polski. prof. Antoni. Ossendowski. ctrzy- 
mał ad ambasady Rzplitej polskiej w Waty- 
kanie pismo. oznajmiające. że sekretarjat Sta- 
nu w Watykanie wyraża pisarzowi polskiemu 
wdzięczneść papieską za jego dzielo p. t. 
„Lenin“, 

Nie należy tego uważać za počbwaluą kry- 
tyke tej pracy p. Ossendowskiego. Jest ta bo- 
wiem tylko podziękowanie za przesłanie egzem 
plarza autorskiego. 


ECHA CENTROLEWU PRZED SĄDEM. 
Sąd w Radomiu wydał wyrok w sprawie 
li-stu oskarżonych o udział w zebraniu Cen- 
trolewn w Radomiu. Oskarżony Kozlowski z% 
stał skazany na 1 miesiąc więzienia, Józef 
Demantko, Kazimierz Pawiin, Wincenty Kli- 
mecki, Stefan Miłkowski į Amtoni Zaręba po 
dwa tygodnie aresztu z zawieszeniem kary 
da jednego roku. Prokurator į oskarżeni wnie- 
śl apelację. 


SPOLICZKOWAŁA ADWOKATA W SĄDZIE. 


W sądzie adwoławczym w Warszawie ro 
zegrała się wczoraj dramatyczna scena. Oto 
do przechodzącego przez korytarz, altwokata 
L. Kernera podeszła niejaka A.  Rogatin. 
urzędniczka Czerwonego Krzyża i spoliczko- 
wała go. N'edawna wytoczyła na komuś pro- 
ces, adw. Kerner wystąpił jako obrońca. 
W swojem przemówieniu — jak twierdzi Ro- 
gatinówna miał, Kerner użyć wyrazów, 
ubliżających jej godności. 


w centem świad. 


Wszechsłowiański ziot sokołów 
w Pradze. 


W osranich dniach odbywała się w Pradze 
konferencja sokolstwa słowiańskiego. W po- 
siedzeniu sekcji technicznej, któremu przewod- 


niczył zastępca naczelnika Sokola czeskiego 
A. Heller, wzięli udział w imieniu Sokołów 


polskich p. Sazanowicz i p. Jadwiga Zamoj- 
ska. Tematem obrad były przygotowania do 
IX Wszechsłowiańskiego Zlotu Sokołów, który 
ma się odbyć w Pradze w r. 13932. lichwalono. 
że w Zlocie tym wezmą udział wszystkie sło- 
wiańskie organizacje sokolstwa. Specjalny ko- 
mitet zajmie się zorganizowaniem uroczystości. 
Na posiedzeniu prezydium związku. w którem 
wziął mdział również hr. Adam Zamojski. 
uchwalono. aby zarząd starał się pozyskać do 
związku junaków bułgarskich. Przyiąęto rów- 
nież do wiadomości, że Sokół relski,* w roku 
tieżącym urządza swój zlot w Poznaniu, Gdy: 


ni j Warszawie. 
Czechosłowacja ma prawie 15 miljonów 
mieszkańców. 


Tymczasowe zestawienia wyników spisu 
ludności przeprowadzonego w uh. roku w Cze- 
| hólowacji wykazują. że ludność republiki 
wynosi 14,723.234 osób. Od rokn 1921 ludność 
Czechosłowacji wzrosła o 1,115.859 głów, czyli 
o 8.20 proc. Jest to przyrost niewielki. Polska 
ma niemal dwa razy większy. Coprawda są 
kraje, w których przyrost ludności jest josz- 
cze mniejszy. 

Jeśli chodzi o poszezególne kraje. to naj 
mniejszy przyrost wykazują Czechy (6.4 proc.) 
i Maruwy (6.8), znacznie większy Słowaczyzna 
(11.1 proc), a najwiekszy Rus Podkarpacka 
(19.9 proc.). 

Statystyka ta nie podaje, w jakim stopniu 
ten przyrost jest następstwem przyrostu natu- 
rainego względnie emigracji lub iwmigracji. 
Nic obliczono też jeszcze, jak się przedstawia 
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przyrost naturalny u poszczególnych  arodo- 
wości. Czy Czechosłowacy maja -"riejszy 
przyrost, niż mniejszości narodowe, -vw też 


odwrotnie? 


Nowa polska szkoła na Śląsku 
Opolsk m. 


W dniu 8 b. m. nastąpiło otwarcie polskiej 
szkoły Ivdowej we wsi Wolęcin w Opolskiem, 
ufuodowanej staraniem Polsko Katolickiego To 
warzystwa Szkolnego. Pomimo silnej agitacji 
niemieckiej przeciw nowootwartej szkole, u- 
częszcza do niej połowa lezby ogólnej dzieci 
Wylęcina. Uroczyste poświęcenie szkoły nastą- 
pi w najbliższym czasie. 


St. 8. 


Grypa szaleje ma zachodzie. 


Całą Anglię nawiedziia ostatnio bardzo 
silna epidemia grypy. Wypadki kończą się 
nierzadko śmiercią. W ciągu ostatnich dwóch 
tygodni zmario tam na grypę przeszło 200 
osób, Wykazy statystyczne urzędu zdrowia, 
stwierdzają. że epidomja grypy coraz bardziej 
staje się klęską okonomiezną. I tak w roku 
1930 wskutek tej choroby Anglia straciła 7 
miłjonów tygodni pracy. 

O zastraszalacych rozmiarach grypy don 
szą również z Berlina. Liczba chorych obli- 
czona jest wedle snrawozdań lekarskich na 
800 tysięcy osób. Wszystkie szpitale. zarówno 
państwowe. miejskie, jak i lecznice prywatne 
są calkowicie przepelnione. 


Ofiara sądu Kkapturowego. 


Znany Niemczech z procesu o murdy 
kaplurowe, członek „czarnej Reichswehry“ 
Fahlbnsch, który w swoim czasie razem z por. 
Schulzem stal na czele tajnej organizacji 
kapturowej. zmarł nagle, wśród tajemniczych 
okoliczności, Znaleziono go w kabinie łodzi 
motorowej na jednem z jezior w okolicach Ber- 
lina. „Wełt am abend* podaje jednak, jakoby 
śmierć nastąpiła vz przyczyn gwałtownych. 
Mianowicje miał on paść ofiarą tajnego sądu 
kznt:rowego, który wydał na niego wyrok 
śmierci, w obawie, aby nie zdradził tajemni- 
cy stosunków między Reichswehrą i b. forma- 
cją „czarnej Reichswehry”. 


W Londynie są jeszcze mecenasi sztuki 


W uniwersytecie londyńskim odczuwano od 
dawna brak specjalnego wydziału historji sziu- 
ki. Przed 2 laty opracowano plany gmachu dla 
odnośnogo instytutu, ale koszta miały wynosić 
200.000 funtów szterlingów. wobec czego rząd 
zrezygnował z projektu. Obecnie znany przemy- 
słowiee, król jedwabiu sztucznego, S. GCourtauld. 
ofiarował 100.000 funtów na cel powyższy, 4 
w ślad za nim zadeklarował sumę 20.600 fun- 
tów na ten sam cel sir J. Duween. 


Poseł w klaice z tygrysami. 


Seusacją Londynu jest ostatnio poseł do 
parlamentu angielskiego, John Clarke. Jest on 
przeciwnikiem brutalnego postępowania ze zwie 
rzętami i w tym kierunku walczy również 
w parlamencie przy uchwalaniu różnych ustaw, 
dotyczących opieki nad zwierzętami. Chcąc wy 
kazać, że można przebywać nawet w towarzy- 
stwie zwierząt drapieżnych bez stosowawia ja- 
kiahkolwiek środków gwałtownych, Clarke 
w ciągu przedstawienia w jednym z cyrków 
londyńskich dwukrotnie udawał się do klatki. 
w której znajdowały się lwy i tygrysy. Dra- 
pieżniki wprawdzie szczcerzyły do niego zęby, 
nie zrobiły mu jednak żadnej przykrości. Mo- 
żna sobie wyobrazić. z jaką ulgą *odetchnęła 
publiczność, gdy Clarke znalazł się nareszcie 
pó tej stronie klatki. 


Brakowało tylko państwa młodych. 


Wyjątkowy w swej grozie wypadek, jakby 
żywcem wzięty z repertuaru Grand Guignolu, 
zdarzył się w Imdjach angielskich W domu 
generala armji indyjskiej Hardy'ego wszystko 
już bylo przygotowane do ślubu jedynej córe 
ki generała z jednym z młodych oficerów ko- 
lomjalnej armji angielskiej. Goście weselni byli 
zgromadzeni, oczekiwano tylko przybycia pań- 
stwa młodych. którzy dziwnie się  spóźniali. 
W końcu zaczęto ich szukać. Straszny krzyk, 
pełen gnozy. z ust gemerała skierował wszyst- 
kicb do altany ogrodowej. Tu, trzymając jesz- 
cze palee na klawiszach fortepianu. siedziała 
panna młoda. koło niej. oparty o jej krzesło 
narzeczony. Oboje już nie żyli. Badanie wyka- 
zało zatrucie wskutek ukąszemia przez kobrę. 
której jad działa w przeciągu kilku minut. 


:0: 
ORDYNANS UMARŁ W DWA DNI 
PO ZGONIE MARSZAŁKA JOFFRE'A. 


W Normandji, w miejscowości Gailan 
zmarł byly ordynans marszałka Joffrea, Le- 
cherrel. Był on przydzielony do marszałka, 
gdy ten jeszcze był porucznikiem. Po kiłku 
lafach służby. ordynans powrócił do swej wio- 
ski nermanazkiej. wspominając przez całe ży- 
cie marszałka. Umarł w dwa dni po Smierci 
„zwycięzcy z nad Marny“. Wypadki takie zda- 
rzają się dość częsta. Przy tej sposobności na- 
leży wspomnieć. że również brabia Paar. geme- 
ralny adjutant cesarza Franciszka Józefa. 
zmarl w kilkn dni po zgonie cesarza. 


SLYNNY GOŁĄB WOJENNY PRZESTAŁ 
ŻYĆ. 


„Duke”. gołąb pecztowy, sprawujący służ- 
bę w armji brytyjskiej we Francji, w tych 
duiach zakończył swój żywot na strychu pew- 
nej stodoły w Ontario, w Kalifornji. która była. 
jego siedzibą w ciągu ostatnich dziesięciu lat. 
„Duke* dokonał lotów dla brytyjskiej armji i 
przebył dwa lata na froncie, przeszedłszy przez 
ogniową próbę strzelaniny i gazów. Na stare 
lata znalazł zasłużony gołąb schronienie u R 
Deihawer'a, który miał sobie powierzoną pie 
czę naq pocztowemi golębiami w armji amery- 
kańskicj we Francji. 


W 


Str. 4. 


- «z 
Zima w ltalji. 
(Wrażenia z grudniowej włóczęgi w Wenecji 
i Medjolanie). 

Przewertowałem antologję współczesnej po 
szji włoskiej („Le piu belle pagime dei pocti 
d'oggi“ Lanciano G. Carabba), z dawnych, 
antologję Carducciego, aby znaleźć poematy 
włoskie na cześć zimy... Wszystkiego... znala- 
złem pięć! Na przekór tedy tej, małej ilości 
poezji „zimowej“, zapragnąłem zobaczyć: Zi- 
mę w Italj. W połowie grudnia wyjechałem 
z synem, przez Cieszyn, Wiedeń do Tarvisio, 
Na stamtąd do Wenecji 3 Medjolanu... 

W Tarvisio zima, jak w beskidzkiej okoli- 
cy Śląska. Jeżdżą na nartach i na sankach. 
Wtuleni w neleryny. grzeją się Włosi przy 
piecyku, pijąc gorące wino... z cukrem, ady 
„osłodzić” sobie zimmo. Ten krajobraz. wraz 
ze słownikiem zimowym, trwa do Pontebby... 
Odtąd już Italja. ciepła Italja. Mimo 24-godziu- 
nej jazdy. spania na kilkuszylingowej podusz- 
ee w wagonie. nie czuje się zmęczenia. ale się 
woła, jak onei Maciej Rywocki. w XVI wicku: 
„Kraj talk piekny, mie wiem. by już ludzka 
myśl mogła rozkoszniejszy wymyśleć, zbudo- 
wać: jakobych do raju wszedł“. (Księgi pere- 
grynackie z lat 1584—1587). 

Ale raj ten dopiero w  Wenecii. .Nella 
eitta dell' amore”. jak Georg Sand. a z nią 
„miastem miłości”, nazwało Wenecję, bodaj że 
tysiące poetów Świata... Miłość słoneczna, mi- 
łość morza... Nie słyszę, jak mi trzydziestu ho- 
telowych wysłanników zachwala swoje „ałber- 
go”.., ale jadę ma Lido! Cieszę się jak dziecko 
pałacami wzdłuż .Canalegrande", a łowię każ 
dy obraz wzdłuż tego „raju“. Szkoda że Ry- 
wocki nie widział Wenecji! 

Na Lido spokój. choć —2e C.. jakby u nas 
ZE 10 wiosną... Mieszkam w „Buon Pesce”; 
mały hotelik. a p. Sinore Tofanelli, opowiada 
do przesady o rycerskości i wrzeczności pol- 
skich mości, Kiedy mn wyznałem, żem z Pol- 
ski zimą tutaj zjechał, patrzył na mnie ze 
mdziwieniem, bo przecież to nie sezon. Wędro- 


wałem sobie dobry dzień po lagunach, a już 
wwiedziwszy galerje, muzea, pałac dożów, 
oraz kościoły, nadto dwte szkoły... miałem 


„Wenecji po same brzegi”, wrażeń, a już mój 
Byn, jakby się... urodził w Wenecji, 

Z Wenecji nabrawszy do źrenie piękna, po- 
jechałem do Medjolanu, zaproszony przez przy- 
jaciela, Carlo Saggio. Przez Padwę, Weronę, 
które zobaczyłem w paru godzinach. aby prze- 
eież wzbogacić wiadomości autoptyczne, do- 
tartem do Brescji. I tam eudownie. W Baguolo 
Meila, niby na wsi śłąskiej, zacisznie, a kośció- 
dek: „Antica Parrochiale*. jakhy w Istebnej, 
albo gdzieś sobie w Jabłonkowie tylko, że... 
murowany! Tam mię gościł przyjaciel, Cesare 
Laurani! Usłyszałem wkońcu: „Milano“, W Me 
djolanie zima ogranicza się (między 19—23 
grudnia!) do mgieł, a już w Boże Narodze- 
mie — cudna pogoda... Temperatura —30:0., 
oraz nocą raz —=59 C., była jedynie... zimą 
„rtęciową”, boé ilekroć ma Piazza del Duomo 
zaszedłem w „galleria Vittorio Emanuele II? 
do cafè Saphimi, czasem i przed nią... nie czu- 
łem zimy, ale „przedwiośnie“. Miasto tętni ży- 
ciem wielkiem, boé blisko miljonowego Środo- 
„wiska. Włosi liczą tam miljon, ale statystyka 
mówi coś ponad 900 tys. wraz z przyległemi 
przedmieściami... Ruch przedświąteczny słaby. 
Naogół tylko w sklepach zabawek pełno. K» 
obają tam... „hamhini*, a każdy dziecku, bodaj 
drobmostkę zakupi w dzień Bożego Narodze- 
nia (zwlaszcza szopkę). Z Mediolanu odnosze 
wrażenie niezatarte, z tumu gotyckiego, że 
zamku Storzów, galerji Brera. oraz z Santa Ma 
rla delle Grazie, gdzie „Cenacolo*, Leonarda 
da Vinci, to i dzisiaj arcydzieło. jak i jego 
freski w zamku. 

, Życie w Italji naogół niedrogie. ale i nie 

tanie. 50—60 lirów dziennie kosztuje w We- 
mecji, podobnie w Mediolanie. Naturalnie życie 
obliczone ma „dolce far niente“, bo można 
w mleczarni i jakiejś małej .tratorji — żyć 
i za... 20—30 lirów dziennie. wcale znośnie! 

W teatrze „La Scala“ oklaskiwałem gre 
„Forsa del destino™, Verdiego (dvrysqwat Del 
Camnon, a na koncercie symfonicznym samc- 
go Pietro Mascagnit.. 

M. Asanka-Janntft, 


Siteratura, Rino, teatr 


Sławny Brześć. 
Gościnny występ „miss Polonii“, Z. Batyckiej 
w Brześciu. 

Brześć, do miedawna zapomniana osada 
w Lubelszczyźnie zaczyna zyskiwać niebyleja- 
ką sławę. Niemcy kręcą film ə Brześciu. — a 
jak ostatnio donosi PAT — do Brześcia nad 
Bugiem zjechała „miss Polonia”, Zofja Ba- 
tycka w swojem tournee teatralnem. P. Ba- 
tycka będzie występowała gościnnie w sztuce 
p. t. „Romantyczna noc“. Brześć pamięta nie- 
jedną moc. ale nie bardzo romantyczną... 

PISARZ SOWIECKI W WARSZAWIE. 

Do Warszawy przybył znany pisarz sowiec- 
ki, Borys Pilniak. Po śmierci W. Majakowskie- 
go jest on najlepszym poetą Rosji wspól- 
czesnej. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 17 go stycznia 1931. 


Paryska  „Comocdia* 
że znany pisarz wloski, G. D”Annunzio wezwał 
do siebie telegraficznie rzeźbiarza, =- Renato 


Brozzi i zamówił u niego wykonanie mauzole- 
um na swój grobowioc, zaznaczając przy tem, 
iż „zamówienie jest pilne, 

Wiadomo. iż D'Amnnunzi», otoczony pow- 
szcehnym szacunkiem narodu, mieszka od pa- 
ru lat w kompletnej samotności w zamku 
swym Vittoriale nad jeziorem Garda. Od pew- 
nego czasu miewa przeczi:cia Śmierci i w tych 
melmcholimych ehwilach przygotował sobie 
projekt mauzoleum na swym grobie. Ze swo- 
im przyjacielem. rzeźbiarzem Brozzim omówił 
styl tego wanzolen m Ma to bré styl rzymski: 


denosi z Gardone, | cztery kolumny, a ponad 


D'Anaunzio przed zgonem? 


PISARZ WŁOSKI ZAMAWIA SOBIE MAUZOLEUM. 


fasadą na gzymsie 
płaskorzeżbu pędzącego charta. 

Melanchcelja D'Annunzia wzrasta z każdym 
dniem. Wiadcrugo. jż ezlławiek ten przeżył bar- 
dzo burzliwe Życie, Czasem to echo błyśnie 
w jego wspomnieniach. Oto co nanisał nie- 
dawno po odwiedzinach swojej znajomej An- 
gielki: 

— „Złotowłosa pani odiechala dziś i jestem 
smutny. Po tvlu latach znów najeudn'risze 
nrzeżycie i rozniomienienie darynei miłości”. 

W tych dniach telerrafował do Rzymu do 
Brozziego: — „Zamówienie maurołeum należy 
przysnieszyć”. 


O GM MO a aea 


Omyłka młodości. — Drobne zajście i straszne 


- Ucieczka, prace i przygody zbiega. — 


Samitarjusz szpitala w Orleans, wracając 
w nocy z miasta, potknął się przed bramą 
o ludzkio ciało. Potrząsnął człowiekiem i prze- 
konał się, że żyje. Przywołał agentów. W ko- 
misarjacio okazało się, że aresztowany mial fc- 
brę, którą przywiókł z dalekiego świata. Re- 
jestry wykazały wielkie podobieństwo zatrzy- 
manego do skazanego przed 10-ciu laty na 
ciężkie roboty w Gujanie Jana Celerier zbie- 
głego po trzech latach. 

Człowiek widział jasno, że jest zgubiony. 
Komisarzawi przeto opowiedział swoją trage- 
dję. 

Jakis młodzieńczy wybryk zawiódł go za 
mury domu poprawczego, w którym pozostać 
miał aż do pełnoletności. A miał łat 16. Pe. 
wnej nocy zbiegł i przepadł bez wiości. W ja- 
kiemś miasteczku zaczął pracować u kowala, 
a gdy wybuchła wojna poszedł walczyć i sta- 
rał się zmazać plamę, ciażącą na jego mło. 
dości. Po wojnie osiadł jako kowal w pobliżu 
hiszpańskiej granicy. Pewnej nocy Celerier 
posłyszał pod swemi oknami kroki. Wybiegł 
przed dom i spostrzegł znajomych Hiszpanów, 
skradających się ku pobliskiemu składowi ty- 
toniowemu. Poszedł za nimi i ukrył się za 
krzakiem, Od kogo otrzymał kulę w piers — 
o tem nie dowie się zapewne nigdy. Hiszna- 
nie zbiegli a Jam Celerier skazany został na 10 
lat ciężkich robót w Gujanie. Czuł się jednak 
nicwinnym i był pewien, że potrafi odszukać 
Hiszpanów. włóczących się z kontrabandą po 
okolicy. Przebił więc kawałkiem żelaza, wyr- 
wanym z łóżka, Ścianę i zbiegł, Zaczaił się na 
swych Hszipamów. Dostanie ich. Jutro już od- 
da ich w rece żandarmów i zmusi do przy- 
znamia się. W przeddzień sam zostaje wydany 
w ręce żandarmów przez krewną, u której się 
ukrył. W towarzystwie setek innych Jam Ce- 
lerier, odtąd człowiek bez nazwiska, nie czło- 
wiek nawet, lecz numer, pojechał do Gujany. 

Wciąż jednak zanewniał o swej niewinno- 
ści i chciał ją udowodnić. A że nie chciano mu 
na to zezwolić. postanowil neiec. Tvsodniami 
całemi klecił z jakimś Serbem tratwę, na któ- 
rej pewnego dnia odplynęli szczęśliwie ku Gu- 
janie hplenderskiej. Po czterech dniach wpadli 
w zasadzkę Indjan, którzy oddali ich z powro- 
tem w reca władz francuskich. 

Ale Celerier nie zrezygnował z ucieczki. 
I wreszcie po trzech latach pobytu na wygna- 
viu, w towarzystwie jednego Francuza i dwóch 
Chińczyków uciekł z obozu. 

Prawia tysiąc kilometrów przemierzył w u- 
cieczee. Towarzysze jego pozostali w tyle, 


Niezwykła odyssea skazańca. 


konsekwencje. — Katorga w Gujarie, — 
We Francji nareszcie, — Co orzeknie sąd. 


tylko samotny Ceierier wlókł się wytrwale. 
Przeszedł Gujanę francnską, holenderską. a w 
angielskiej wytapiał z jakimś murzynem kau- 
czuk. Kilka tygodni poprucował ua farmie 
u rodaka, dotarł do wybrzeża. a dostawszy 
się niespostrzeżenie na odpływajacy parowiec, 
dojechał do Nowego Orleanu w Stanach Zjed- 
aoczmych. 
W swem białem zerzebnem ubraniu ska- 
zańca, z którego wiatry i deszeze spłókały 
numer, obdarty i zgłodniały dostał się ua ter- 
mę jakiegoś lndjamma į doił przez kiika mie- 
sięcy krowy za 30 dolarów na miesiąc, Ale 
dowiedział się, że większe zyski przynosi tra- 
perstwo. Kupił więe duheltówką i poszedł 
w puszczą nad Mississippi, Raz na miesiąc za- 
chodził do miasta by dobrze spieniężyć futer- 
ka ubitej zwierzyny, szczególnie piżmaków. 
Skladał grosz do grosza, by wrócić do ojczy- 
zny i wykazać swą niewinność. Pownego dnia. 
wróciwszy z miasta, zastał swój domek leśny 
ograbiony i spalony, Wszystkie . nadzieje, tak 
już bliskie — nprysły. Z ciężkiem sercem, na 
gapę, ruszył ku Saint Bouis, gdzie układano 
nowa linję kolejową. Był kowalem i znał się 
na robocie. Wiecznie w palu, wiecznie w obo- 
zie, choć był jnż nadzorcą, zapragnął odetchnąć 


, 


cywilizacją i ruszył dalej. 


Dotarł do Detroit i zaciągnąt się do Forda. 
Zarabiał doskonale. Ale nadszedł ostatni kry- 
zys, Ford zwolnił tysiące robotników. Celerier 
postanowił dotrzeć ponownie do Nowego Or- 
leann. Wsiadł na rower, by w ten sposób od- 
być daleką drogę dwóch tysięcy kilometrów. 

Niemal u mety, miało go jednak dosięgnąć 
przezuaczenie. Nna moście ponad Mississippi, 
tuż przed Nowym Orleanem, zatrzymany z9- 
stał przez funkejonarjuszy departamentu imi- 
gracji, przed którymi nie mógł się wykazać 
paszpotem, gdyż nigdy go nie posiadał. W kil- 
ka dni później najbliższym statkiem, odpływa- 
jącym do Francji, zosta} deportowany, Urado- 
wał się, że wraca do Ojczyzny. Dotark do Or- 
leanu. Ale przywlókł z sobą z dalekiej Gujany 
febrę. Śmiertelnie chory udał się do szpitala, 
lecz upadł bezsilny u jego bram. Wzięto 9o za 
pijaka. 

Tak sk6ńczyła się pierwsza część epopei 
skazańca. A teraz zacznio się druga na forum 
sądowem. Czy Jan Celerier zdola przekonać, 
sędziów o swej niewinności? Narazie oczekn- 
je — w więzieniu w Orleans. albo łaski Prezy- 
denta Republiki, albo litości prawa. 

L. K-ski' 


Zamkn'gcie teatru „Nowości“ we Lwowie! Negri rozpocząć ma gościnne występy na sce- 


Teatr „Nowości“ we Lwowie, będący przeł- 
siębiorstwom, kierowanem 
i ex-dziorzaweą teatrów miejskich. L. Czarnow- 


skiego — został zamknięty. Powód?  Zupełny 
brak zainteresowania u publiczności. Parokrot- 


nie zniżano ceny, doprowadzając je do kikw 
dziesięciu groszy za najtańsze miejsca — nie 
nie pomogło. 

Oczywiście Teatr ten nie mógł konkuro- 
wać z dobrze postawionym .artystycznie zespo- 
łem trzech teatrów miejskich. Na bankructwie 
tem najgorzej wyszli artyści „Nowości”: __ 26 
osób na bruku. bez pracy i bez zacpatrzenia. 
Losem ich winna się zająć gmina m. Lwowa i 
„Zasp”. 

Czyby się nie dało wprowadzić w czyn pro- 
jektu. który swojego czasu był lansowany 
w związku z klęską bezrobocia w Świecie ak- 
torskim? Szło mianawicio o utworzen'e przy wo 
iewództwie Iwowskiem i krakowskiem (— mó- 
wilo sie tylko o Małopolsce) dwóch stałych te- 
atrów wgdrownych, subwencionowanych przez 
odnowiednie województwa. Teatry te dałyby 
zajecie bezrobotnym artystom. a równocześnie 
spelniałyby rolę doniosłych placówck kultural- 
nych. 5 

Występy Poli Ne-ri na scenie 
londyńskiej ? 
paryska „Comoedia”, 


Jak donosi 


przez ex-dyrcktora | został już podobno podpisany. 


nie teatru „Coliseum? w Londynie. Kontrakt 
Artystka Wy- 
dramatycznym. 


stąpi nasamprzód w skeczu 


napisany przez znanego francuskiego autora 
wedine jej pomyslu. ukazuiąc się kolejno jako 
cyganka rosyjska i tancerka w ncenym dan- 
cingu paryskim. Pola Negri będzie grać i śpie- 
wat no angielsku. 


Ssf£ierSi. 


P. Szmata i (ego żona Agata 
czyli niechlubne przejście do legendy. 


Mój przyjaciel, Alojzy Szmatą ma katar. 
Gicknie mu z nosa jak z dachów w południe. 
P. Szmata wyciera sobie czerwony nos, na- 
trzmiały jak mandarynka i prawi do syna: 

— Ty śledziu, ty wymoczku, mówiłem ci, 
żebyś nie otwierał okna! 

Aliści jego czeigodna połowiea, pani Aga- 
ta uważala za stosowne zaprotestować. Cóż — 
protestuje już całe społeczeństwo — dlaczegóż 
niema protestować i pani Agata? 

— Jakto. chcesz, żubyśmy tu zgnili w tej 
norze? To jedno okno, które nas łaczy ze świa- 
tem Bożym! Chcesz, żeby mi dziecko uwiędło 
bez świeżego powietrza? Takiś to ojciec dla 


Pola! dzieci? Patrzcio — taki ojciec To nie vb 
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ciec — to kat! Ty mi dzieci mordujesz — ty 
Rawiakiewicz ty! 

P. Alojzy Szmata wnilkt, przybity straszli- 
wą obołgą żony, Kiedy pani Agata weszła dv 
kuchni podać na obiad kaszko, oblaną mia- 
słem — p. Alojzy, znieważony ojciec. podcho- 
dzi do najmłodszej swej latorośli. t-letniego 


Jasia i owierając ociekajacy nos, powiada 
szeptem: 

— Ty drabie, jak jeszcze raz będzicsz 
chciał otwierać okno — to ei zaraz wyprawią 


święto, Dowiedziałem się, gdzie mieszka o- 
stek Biernacki. Zaraz napiszę do niego, żeby 
cię zabrał, jeżeli sie dowiem, żeś skarżył się 
mamie na otwarte okno. 

Tak to w naszych oczach dokonywuje się 
owe niechlubne przejście do legendy tych pa- 
nów, którymi rodzice strasza dzieci, KĘ 
łaGONOmG==" |_| o 


fport. 


Peticewiez i dwiita wioślarzy 


noznańsk ch 

zdobywcami Wielkiej Nagrody Sportowej. 

Na posiedzeniu Komisji Nadawczcej Wielkiej 
Honorowej Nagrody Sportowej w Warszawie 
postanowiono przyznać tę uagrodę na rok 1929 
Stanisławowi Pefkiewiczowi za zwycięstwo na'l 
wielokrotnym rekordzistą świata Paavo Nur 
mim oray ża valy szereg zwycięstw odniesio 
nych w kraju i zagranicą 

Nagrodę za rok 1950 przyznano osadzie 
dwójki bez stemika „KW. Poznań 04% w skła- 
dzie: Henryk Budzyński i Jan Mikołajczyk, za 
zdobyte w 1030 reku mistrzostwo wioślarskie 
Europy na regatach w Leodjum i za wicemi- 
strzostwo Europy w 1929 roku. 

Uchwała komisji podkreśli w, obu wypad- 
kach znaczenie tvch sukcesów dla dalszego 
rozwoju sportu polskiego i dla rozsławienia 
imienia polskiego zasranicą: 

Trzeba zaznaczyć, że kontrkavdydatawi 
do tych nagród byli: Stanislawa Walasiewi- 
ezówna, Bronisław Czech. Janusz Kusociński, 
Kazimierz Bocheński i Kazimierz Laskowski. 

Graccv'a — Wisła. 

Najbliższa niedziela przyniesie  zwolenni. 
kom sportu w Krakowie największa atrakcję 
zimową mecz hokejowy Cracovii z Wisłą, któ- 
ry jest jakby powtórzeniem i uzupełnieniem 
piłkarskich „derbyć. Obie drużyny wystąpia 
w prinych składach. Początek meczu na boisku 
Makkabi o godz. 220 nop. 


WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO 
ZWIĄZKU OKRĘG, PIŁKI NOŻNEJ. 
odbędzie się w dniu 18 stycznia 1931 r. 
9-tej rano w sali Magistratu m. Krakowa (kon- 
ferencyjna) I. piętro. 
MECZ PIĘŚCIARSKI „WAWELU“, 


W dniu 18 bm. o godz. 11 przedpoł, w sań 
Teatru Domu Żoł. Mogilska. odhędzie się in 
teresujący mecz bokserski pomiędzy drużynami 
„Makkabić warszawskiej i Waweiu. 


Warszawianie — na rochliwszymi 
ludźmi w Polsce. 


A najpowolnieisi __ Krakow'anie. 


P 
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Dyrektor tramwajów miejskich w Warsza- 
wie, inż. Fuks zrobił ciekawe zestawienie do- 
tyczące t. zw. „ruchliwości? mieszkańców, za- 
leżuej od stopnia rozwoju siożi tramwajowej 
w mieście, od charakteru życia mieszkańców i 
ich zamożności. oraz od wysokości taryfy. 
Ruchliwość ta charakteryzuje się liczbą prze- 
jazdów. przypadająca rocznie na jednego miesz 
kańea. W 1929 r. każdy mieszkaniec Warsza- 
wy przejechał tramwajami i aulabusami 234 ra- 
aş, mieszkaniec Poznania — 146, Lodzi — 1n. 
Lwowa — 198 i Krakowa — 11. Widać z te- 
go. że z pośród mieszkańców miast polskich 
nairuchi wszy jest mieszkaniec siolicy. 

Jvaczej sprawa przedstawia się w zestawieniu 
z ruchiiwością mieszkańców nisktórych stolic 
europejskich. a mianowicie: w Budaveszcie cy- 
fra ta w 1929 r. wynosi 275. w Pradze — 522, 
w Brukseli — 344. w Wiedniu — 352. w Medjo- 
lania — 400 w BoMunde — 417. 

Brak dokładnej statystyki z Londynu i Pa- 
ryża, gdzie ruch jest ogromny. 


MRzeczu cietawe. 
NE OEE OB R ———— 1. [ROA ZG 
To się nazywa Ameryka! 


Domoszą z Nawego Jorku:  Przenoszeute 
drewnianych jedno lub dwu-piętrowych budyn- 
ków jest rzeczą dawno praktykowana w Ame- 
tyce. Obecnie jednak inżynierowie poszli a 
jeden krok naprzód. W  sąsiełniem mieście 
Newark wniesiono do biur miejskich podanie 
o pozwolenie przeniesienia 0 sto metrów 10 
pięwowego budynku murowanego. Koszt tych 
przenosin wynosić bedzi» 300000 dolarów. 

aa W. 
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Co słychać 


w firakomie. 


Kraków, dnia 17-g9 stycznia 1931. 
Sobota 17: św. Antoniego. 
Niedziela 18: Stol. św. Piotra. 
Niedziela 18: wsch. słońca o godz, 7.51, 
zach. o 16.30. 
RECE 


PAŃSTWOWA NAGRODA MUZYCZNA 
NA ROK 1931. Minister WR. i OP. powołał 
da jury konkursowego zmakomitego muzyko- 
laga, profesora U. J, Dra Zdzisława Jachi 
meckiego. 

NA WCZORAJSZYM TARGU  placono 
mast. ceny: litr mleka niezbier. 85—40 gr, 1 
kę. masła zwycz. 4—4.20 zł. jaja za sztuką 
15—20 gr. Jarzyny: 1 kg. marchwi 20—25 gr. 
tehuli 30—35 gr, selerów 50-—60 gr Ryby: 
1 kg. karpia żywego 4.50-5 zł, szczupaka 
5—5.50 zł, lina 1—150 zł. Drób: kura 4—7 zł, 
kaczka 2—5 zł. gęś 6—10 zł. indyk 8—14 zł. 

KONFISKATA 155 SZTUK BRONI. W cią- 
gu grudnia ub. r. skonfiskowano | na terenie 
wojew. krakowskiego 13 karabinów, 78 strzelb, 
8 floherty, 57 rewolwerów i 4 sztuki innej bro- 
ni. 

KARAMBOL W ZABIERZOWIE. Na stacji 
kolejowej w Zabierzowie wykołejt się jeden 
wagon pociągu towarowego, Wskutek zatoru 
ruch kolejowy na tej linji został wstrzymany 
na 2 wodziny. Przyczyny karambolu jeszcze nie 
ustalono. 

W CZASIE ZABAWY nocnej kawiarni Mi- 
taż, skradziono Stanisławowi  Klangerowi, 
urzędnikowi z kieszeni marynarki 400 zł. 

NIEPOWODZENIE WŁAMYWACZA, Frau 
tiszck Rędryna usiłował włamać się do ga- 
Młotki % torebkami skórzanemi przy ul. Kra- 
kowskiej 7. Spłoszony zbiegł i udał się ua ul. 
św. Katarzyny, gdzie przypuścił szturm do ga- 
Motki Rojchowej. T tutaj nie dopisało mu szczę” 
RA gdyż zauważył go poliejant i zaareszto- 
wał, 


< 

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY. 

WIECZOREK „LISTOPADOWY* W TSL. 
Krakowskie Koło Pań PSL. urządza wieczoruk 
„listepadowy* w dniu 18 bm. o godz, 6 wic- 
tzór w lokalu TSL. HI p, na którym Dr Har- 
lut x Warszawy wyułosi odczyt p. t. „Kobieta 
Polka w powstaniu listopadowam*, Po odczy- 
cie nastajią produkcje muzyczno i spiowy. — 
Wstęp din dorostych 50 gr. dla młodzieży 
250 groszy. i 

ZAMIAST WIERCA NA TRUMNĘ Ś. P, INŻ. 
HOFFMANNA, pracownicy Micjsk. Muzeum Przem, 
Skłudują 100 2. dla niezamożnego studenta Aka- 
<lemji Górniczej. Kwotę powyższą złożono w Rek- 
torucie Akademii Górniczej. 

„BAJKI“ RYCHTERÓWNA KAZIMIERA — 
Już jutro odbędzie się tak niecierpliwie przez dzie- 
ei oczekiwane popołudnie „ślicznych bajek”, po- 


wiastek. wierszyków, obrazków — w sali Boloń- 
skiego. Początek o godz. 4-tcj po poludniu. 
= i + 


REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Radość kochauia* (premjera — no- 
WoOśŚĆ), 
„Niedziela po południu: „Betłcom polskie” (ceny 
najniższe). 
Niedziela wieczór: „Radość kochania" (nowość). 
Poniedziułek: „Radość kochania” (nowość). 
Teatr krakowski w Cieszynie: Sobota 17-g0 
stycznia „Roxy“. 
Teatr krakowski w Zakopanem: Wtorek 20-g0 
stycznia „Roxy, 


REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“, 

Sobota: „Czyścio już widzieli Załę w Bagatcii*. 
„ków „Czyście jnż widzieli Zue w Baga- 
Eli, 

Poniedziałek; Pożegnalne przedstawienie Zuli 
Boporzelskiej „Czyście już widzieli Zulę w Baga- 


tali”, 
. REPERTUAR KINOTFATRÓW. 
WANDA: „Student z Sztokholmu“. 
APOLLO: „Monte Carlo“ (w gł. roli J. Mac 
Donald). 
„ CORSO: T. „Człowiek bez nerwów“ (w oł. roli 
Kennmyder); H. „Demon ruchu“, 


SZTUKA: „Parada Paramountu (w gł. roli 
Maurice Chevalier). i 
. WARSZAWA: „Nibelungi* (w gl. roli Puweł 
Richter). 

UCIECHA: „Nasza jest noct, 


— p | A 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
w <vbotę premjera jednej z najłopszych komedvi 
lmdwika Vernenil'a „Radość kochania”, która już 
na kilku scenach polskich odniosla świetne suk- 
cesy, dzięki niepospolitym walorom scenicznym i 
literackim tego utworu. Na naszej scenie komedja 
ta otrzyma a, T obsada ról w osobach 
pp: Bodnarskiej, Jaroszewskiej (główna rola), Za- 
ewskiej, burnatowicza, Jednowskiego i Szymań: 
skiego. w reżyserji p, Jodnowskiego, w nowej 
oprawie tlekosacyjnej M. Różańskiego, — Jutro 
w _ niedzielą po południu. po cenach najuiższych 
«Betleem polskie”, tradycyjnie zapełniające wido- 
waię teatru. — W pmzygotowaniu pod kierunkiem 
reżysera i artysty Teatrów Miejskich w Łodzi Je- 
tzego Woskowskiego, nowość repertuaru ..Brosd- 
MERA 

„ROXY“ W CIESZYNIE I ZAKOPANEM. 
Ciosząca się michywalłen powodzeniem na krakow- 
skiej scenie ulubiona komadja Connuctsa „Kosy. 
grana będzie dziś w sobotę w Cieszynie na scenie 
Miejskiego Teatru, zaś we wtorek dnia 20 b. m. 
w Zakopanon w sali „Morskiego Oka“. 


TEATR REWJI BAGATELA, Wystepy gościu- | odśpiewa szereg kolend. 


ne Zmli Pogorzelskiej dobiegają do końca. uste- 
pując miejsca nowej proemjerze, świetnej kavna- 
wałowej rewji p. t: „Bawmy sic razem”, z gościn- 
nym występem gwiazdy „Morskiego Oka* Janiny 
Sokołowskiej. która wypełui w programie pięć 
punktów znakomitymi przebojami ostatniemi nad- 


m 


mio EOS 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 17-go stycznia 1931. 


Imponujące nabożeństwo żałobne 


za duszę Ś. p. marszałka Joftre'a. 


W kościele akademickim św. Anny odbyła 
się wezoraj uroczystość zalobna za duszę śp. 
Józcta Jotfrea, Marszałka Francji. Uroczystą 
Mszę św. cclebrowat przed wielkim oltarzem 
Prepozyt Koleejaty św. Anny Ks. Kanonik 
licznego duchowieństwa. 


Masny w asyście 
W stalach zajęli miejsca przedstawiciele 
wszystkich właz państwowych. miejskich i 


wojskowości, a więc wojewada Kwaśniewski, 
prezydent m. Rolic, z czlonkami Zarządu mia- 
sta i Jicznem gronem rudeów miejskich, pre- 
zes Polskiej Akademji Umicjętności Kosta- 
nocki z sekretarzem generalnym prof, Kutrze- 
ha, rektor Uniwersytetu Fagicli. Zalęski z dzie- 
kanami wydralów i profesorami, rektorzy 
wszystkich innych wyższych Mezelni. przed- 
stawiciele sądownictwa, kolei, poczty. Władz 
szkalnych, dyrektorzy Mmstytucyj i Organiza- 
cyj kulturalnych i srolecznych oraz tłumy pu- 
bliczności. Kolonia francuska oraz Członkowie 
Towarzystw polsko - francuskich przybvli w 
komplecie. Rówrież jawili się wszyscy konsu- 
lowie obcych Państw z konsulem francuskim 
Rene Mondon na czele, w stroju dyplomatycz- 
nyni. 

W Frezbiterjum ustawiono katafalk wspa- 
niale ulekorowany kwiatami i zielenią w oto- 
czeniu masy jarzących się świec. Trumną Spo- 
czywająca wysoko na katafalku była uakryta 
sztandarem o barwach narodowych Francji, 
na którym leża!a szabla. U stóp kataflku wi- 
dniaży dwie flagi o barwach państwowych Pol. 
ski i Francji, a od strony Wielkiego Ołtarza 
na sztandarze trancuekim leżaja druga szabla, 
Frzy katafalku warię honorową pelniło 6-ciu 
cficerów różnych pułków. Opodal katafalku 


Aresztowanie przywódcy 


| w RADJO 


zgrupował się korpus olicerski, reprezentanci 
wszystkich gatunków broni garnizony krakow- 
skiego, oddział biękitnych żołnierzy — byłych 
Hallerczyków, z prezesem inż. Gromczakiewi- 
czem, korporacje akademickie i t. d. 

W czasie nabożeństwa mistrzowska ovkie- 
stra 20 pp. odegrała na chórze szereg żałob- 
nych utworów. Po Mszy św. Ks. Biskup 
Rospond, który był obecny w czasie nahożeń- 
stwa, odprawił przy katafalku 
łobry. 


Była to uroczystość głębokiego wzruszenia 
i patrjotyzmu. Przejmujące tony muzyki wdzie. 
rały sią do sere żałosnym akordem. Sześciu 
oficerów stało na baczność z obnażonemi sza- 
blami po obu bokach trumny. Tak powinny 
stać na haczność w tej chwili dusze polskie, 
łączące się z Francją w bólu i wspólczuciu. 
Z katafalku spływała barwna wstęga „fricou- 
leuru*; na te barwy przelaliśmy naszą ulność 
i naszą braterską sympatją. Kiedy Ks. Biskup 
przemówił: „za duszę. ś. p. Marszałka Framcji. 
Józefa Joffrea" to wszyscy w kościele 
wiedzieli, że modlą się nietylko o spokój du- 
szy wspaniałego żulmierza i bohatera, — ale, 
że modlą się o pomyślność Fraucji. naszej so- 
juszniczki. Fraqcji odważnej i niezlomnej, sto- 
jacej zawsze 7 nami w szczęściu i nic- 


szcześciu. 
Dziś p” Godz 220 
Ciotka Albinowa 


mówi 


Dnia 17 T. 


ortodoksów krakowskich 


b. sen. Deutschera pod zarzutem zbrodni zdrady głównej. 


Jak się dowiadujemy wczoraj rano na zarzą- 
dzenie sędziego śledczego Dra Wątora aresz- 
towano Mojżesza Deutschera, właściciela dru- 
karni przy uł. Bożego Ciała, b, senatora i przy- 
wódcę Stronnictwa ortodoksów Aguda, Aresz- 
towauie nastąpiło w związku z drukowaniem 
w jego zakładzie tygodnika komunistycznego 
„Chłopskie życie”, Równocześnie aresztowano 


redaktora odpowiedzialnego tego pisma Mar- 
cjana Zajsztyna, Aresztowanie Deutschera wy- 
wołało wielkie poruszenie w sferach ortodoksji 
żydowskiej, zbliżonej podczas dwóch ostatnich 
kampanij wyborczych do BB. Jak wiadomo, 
z listy sanacyjnej wybranych zostało do Sejmu 
i Senatu kilku członków Agudy, jak: poseł 


Minzberg, senator Mendelsohn i inni, 


onla w swrawie potwomego mordu na Olzy. 


Kraków żyje od wczoraj pod wrażeniem 
strasznego mordu, papelnienego przez porucz- 
nika rezerwy Mieczysława Kochanka. na 030- 
bie jego żony. 20-letniej Heleny. Wedle zeznań 
mordercy. złożonych podczas dochodzeń poli- 
cyjnych, popełnił en zbrodnie z powodu złego 
prowadzenia się żony, a w szczególnaści z te- 
go powodu. że $. p. Helena Kochankowa mia- 
ła utrzymywać bliższe stosunki z jego zna- 
jomym Bronisławem  Skrobctowiczem 2 Ja 
downik pow. Brzesko. Sztylet. którym Rocha- 
nek dokonał ohydnej zbrodni. nosił on przy 
sobie od 17 Mstopada nb. r. w którym to 
dnin dawiedział sie o zdradzie małżeńskiej 
swej żony. Od tego też czasu nosił się z za- 
miarem zamordowania niewiernej żony. Śledz. 
two sądowe. wykaże. czy zeznania Kochanki 
polegają na prawdzie, czy też prawdziwą jest 
druga wersja. utrzymująca Się uporczywie 
w mieście, jokoby Kochanek zmuszał swą 20- 
nę do niemorzlnego prowadzenia się i jakoby 
na tem tle dochodziło między rnalzonkami do 
scysyj. 

Kothanck 94 dłuższogo czasy był bez zł- 
jęcia i pobierał zasilek jako bezrobotny pri- 
cownikk nmysłowe. Żena jego zatrudniona byla 


scenek warszawskich. Pani Sokołowska będzie 
uiała możność w tej premjerze zaprezentowania 
caly szereg wspanialych toalet i kostjumów 2 ostat 
nich promjer „Morskiego Oka“. 5 

KINO „MUZEUM“ wyświetla w sobotę i w me- 
dzieie b. m. film patrjotyczny. osnuty na tle Culu 
nad Wisła p, i „Ku chwale Ojezyzny da cichie 
Polsko“. Panadto dodatek i komedin. 


WIADOYWOŚCI KOŚCIELNE. 

W KOŚCIELE ŚW. BARBARY w niedzicią 0 
godz. 16 odegrają szereg kolend Panie Sulkowskie 
(skrzypce i organy). W czasie Mszy św. zhiertnaą 
będzie składka na mzadzenie kaplicy Matki Bos- 
kiej Jurawiekiej. w tymże kościele laskami sly- 
nacej. Ae 
W KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW w niedzielę 
18 b. m. © godz, il-tej odśpiewa. Chór Twa urzę- 
dników miejskieh szereg kolend pod  kierowni- 
ctwem Dr Życzkowskiego. 

W KOSCIELE KSIĘŻY PIJARÓW podezas su- 
my w niedzieią o godz, i6-tej. Chór żeński Państw. 
Sem. Naucz, pod kierownictwem Prof. Orzelskiej, 


` 


L a + al = t 
Uctylenie konfiskaty „Głosu Naradu * 
Sobotni numer „Głosu Naroda“ z opisem ro- 
li, jaką w więzieniu brzeskiem odegrał jeden 


ostatnio jako agentka w firmie „Luna“, 

Jak się dowiadujemy, sędzia śledczy Dr. 
Czuchajewski, do którego należy vejon Olszy, 
wyłączył Się od prowadzenią Śledztwa przeciw 
Kochankowi, a to z tego powodu, że w czasie 
wojny bolszewickiej służył z nim jako oficer 
w tym samym pułku. Pierwotnie śledztwo mial 
objąć sędzia Czuchajewski, który udał się za: 
raz po morderstwie na, miejsca czynu w towa- 
rzystwie sędziego Winiarskiego. Wobec wyla- 
czenia się sedziego Czuchajewskiego od tej 
sprawy. śledztwo objął sędzia śledczy Dr. Wą- 
tor, który w dniu dzisiejszym przesłucha KO- 
chanka. 


Jaskrawe Światło na potworną zbrodnie 
rzuca fakt, że we środę, t. j. w przeđdzień 


mordu, kiedy służąca uchroniła  Kochankową 
od uduszenia przez męża, Kochanek odwie- 
dzi} przedpołudniem jednego z sędziów kra- 
kowskich w jego biurze i prosił go o poradę, 
jak ma postąpić wobec swej niewiernej żony. 
Kiedy sędzia ów pouczył go o krokach sepa- 
racyjnych. jakie w tej sytuacji należałoby 
uczynić. Kochanek odezwał się. że to trwalo- 


by za dlugo. ` f 
X 


|z jego dozorców, kapitan żandarmerji Kaciukie- 
wicz, — uległ, jak wiadomo, konfiskacie, Kon- 


fiskate tę jednak prokuratura krakowska uchy- 
liła, 


4 
Smiertelne porażenie. 


| We czwartek uległ tragicznemu wypadkowi 
Wincenty Kobuz 1. 38. monter Elektrowni miej” 
skiej w Zakopanem. W czasie naprawy instala- 
cyj w tramsformatorze. Robuz dotknął przez 
nieostrożność przewodów elektrycznych. skut- 
kiem czego doznał porażenia, Wezwany lekarz 
stwierdził śmierć. 


. . 
Tajemniczy brodacz. 

Ul, Florjańską przechadza] się wczoraj wie” 
czór jakis mężczyzna, który zwracał na siebie 
uwagę dużą przyprawioną broda i czarnemi 
okularami. Tajemuiczego Urodacza przytrzyma- 
no i odstawiono na komisarjat policyjny. Jak 

Istwierdzono jest to niejaki Weindling, który 
jjednak milczy uporczywie i nie chce udzielić 
|o sobie żadnych hliższych informacyj. 

l == xm 


kondukt ża- | 


30 LECIE CHÓRU STOWARZYSZENIA 
ŚW, ZYTY. 


W kościele św. Barbary obchodzi 19 bm. 
swoje 30-lecie, chór kościelnych służących 
Stow. św. Zyty. Zorganizował go śp. Brat 
Cisakowski T. J., organista. a obecnie od 20 lat 
prowadzi Jego następca Brat J. Suchodolski 
LORI 

Zaiste wielkie uznanie i podziw budzi wy- 
trwałość tego chóru! — Przez 30 lat dzień 
w dzień — zima czy lato. pogoda czy stota, 
dzień świąteczny czy roboczy — rano, 0 godzi- 
nie 6-tej spiewa na Mszy św. bezinteresownie. 
z miłością dla Boga: jak Ci Aniolowie, co nad 
stajenką betlejemską Chrystusowi «Gloria? 
śpiewali. tak ten chór Zbawey Eucharystycz- 
nemu. Każdy okres roku kościelnego. każde 


święto znajduje oddźwięk w ich sercach przez 


odpowiednie pieśni kościelne, których  liczha 

sracza 560! — J kto to tak. bez zapłaty 
ziemskiej codzień. raniutko w kościele śpie- 
wa? — Biedne slużące. które nieraz do późnej 
necy uslugują. sprzątają u swoich chlebodaw- 
ców. — One to zrywają się raniutko ze snu 


i spieszą, ze wszystkich stron miasta do kościo- 
ła św. Barbary na Mszę św. o godz. 6-tej rano, 
by śpiewać, 

Teu chór biednych służących to żywy i 
trwały pomnik zaparcia siebie i ezystej miłości 
boga! Gzcść im za ten piękny przykład! 
Oby znalazly wytrwałych naśladowców i po in” 
nych kościołach! 


ODPUST W KOŚCIELE NA SKALCE. 

W niedzielę najbliższą, tj, 18 bm. jako 
w uroczystość św. Pawła. odbedzie się w ko- 
ściele 00., Paulinów na Skalce odpust. Porzą- 
dek nabożeństw: Prymarja o g. 6.5. druza 
Msza św. o g. 7.15. Wotywa z nauką o g. 8. 
Suma z wystawieniem Najświętszego Sakramen- 
tu i kazaniem o g. 10, a Nieszpory z kazaniem 
o g. 4-tej procesja. Na te nabożeństwa coraco 
zapraszają Wiernych OO. Paulini. w | 
O— 


NEKROLOGJA, 


Ś. P. ANTONINA ZAJĄCOWA. W dniu 15 
b. m. odbył się w Wadowicach przy udziale 
licznego duchowieństwa i publiczności pogrzeb 
Antoniny Zającowej, zmarłej w wieku 
lat 85, wdowy po dyrektorze szkoły powszech- 
nej, a matki ks. kaponika Tadeusza Zająca 
proboszcza w Łękawicy. 

$. P. DR. STANISŁAW ZAREWICZ. We 
Lwowie zmarł Ś. p. dr. Stanisław  Zarewiez. 


A 
T aE 


kustorz Muzeum historycznego w t. zw. „Czar- 
nej kamienicy“ w Rynku, w 56 roku życia. 


WALNE ZGROMADZENIE K. S. CRACOVII. 


odbędzie się w niedzielę 1 lutego 1981 r. o 
godz, 10 rano w sali Tow. lekarskiego przy ul. 
Radziwilowskiej. 
| WDAJE ca 


Refleksje karnawałowe. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Karnawał w pełnym galopie — ludzie ba- 
wią się — młodzież szałeje — muzykanci do- 
bywają wszystkich sił — wszędzie słychać mu- 
zykę. 3 

Nie jestem wrogiem zabawy — niechaj się 
młodzież bawi — lecz takiego jak ja, starego 
zrzędę nachodzą jakieś dziwne refleksje i py- 
tania, " 

Bo co mi na myśl przychodzi? Sto lat temu 
nasi dziadkowie we krwi się plawili za Oj- 
czyzne. tysiącami wędrowali na Sybir, tysią- 
cami o głodzie i chłodzie uciekali za granice: 
Stają mi przed oczyma na setki tysięcy liezo- 
ne rzesze bezrohotnych i nędzarzy, patrzę na 
nasze wprost rozpaczliwe położenie gospodar- 
cze, ną nasze troski polityczne, na straszliwe 
widmo Brześcia, widzę oczyma duszy naszych 
biednych braci prześladowanych i nękanych 
w Rosji i Niemezech i mimowoli nasuwa się 
pytanie, czy w tych warunkach możemy szą- 
leć i bawić się — czy skoczne tony tanga 
i szlifowanie posadzek zagłuszy w nas troskę 
o jutro. rozżprószy przygsabienie j smutek? 
Czy nie wypadałoby raczej zaniechać zabaw 
ostentacyjnych i reprezentacyjnych, lub przy- 
najmniej je ograniczyć? 

Nasi Najczcigodniejsi Profesorowie Uniw. 
Jag. pierwsi w Polsce podnieśli głos w spra- 
wie brzeskiej, czyżby nasza kochana. zawsze 
pierwsza do szlachetnych porywów młodzież 
krakowską nie mogła pierwsza dać hasło 
do hojkotowania karnawału? Zapytajcie serc 


waszych — zastanówcie sie! Z JE JE 
EAEE iyn M EE ZTEWEROKEŃ AWARE RONA 
Fiumor. 


BRZESĆ—BUGARESZT. 

Podobno Brześć nad Pugiem dostał manji wiel- 
kośei i nietylko. że chce się przemianować na 
Kosików Rycerski — ale pragnie nazywać Się 
Bugareszt (Bne-areszt). 

Sanatorzy twierdza, iż wieżniowie brzescy po 
winni być zadowoleni, że siedzieli w Brześciu nad 
Bugiem — bo mogli siedzieć w Bugu pod Brze- 
ściem, czyli temsamem przenieść się do Boga nad 
Brześciem, 


U 


Str. 8. 


amcie gospodarcze 


Wylosowane premie na książeczki 
oszczędności. 


W dniu 15 b. m. odbyło się w Pocztowej 
(asie Osze4gdności XIX z rzędu losowanie 
książeczek na premjowane wkłady oszczedno- 
ści we P. K, O. Serji szej, 

Premje no 1000 złotych padly na następu- 
jące numery książeczek: 


287 20.288 31.307 42.0563 
1.801 20.0893 32.409 12 106 
4.650 21.213 32.449 42.376 
6.196 23.419 32.107 42 075 
7.999 24.031 32.196 43.007 

24.314 32.894 42.661 
10.209 27.288 34.006 43.683 
11.762 27.880 36.567 141.587 
12.446 28.172 31.69] 
13.037 29.063 31.956 
13.597 a8.682 45.968 
14.006 30.079 38.634 17.148 
17532 80.141 
* 18.618 30.598 10.119 
19.963 31.003 40.677 
———+!: $ 1 ——>— 


Krakowska Kosa Chorych liczyć bądzie 


188 tys. ubez veczorych. 


Wedmg projektu reorganizacji Kas Cho- 
rych. który przewiduje na terenie całej Polski 
57 Kas zamiast dotychczasowych 243, naj- 
większą ilość ubezpieczdnych, mianowicie 
284,006, qosiadać będzie Kasa warszawska. 
która dotychczas posiańała 250.000 członków. 
Na drugiem miejscu pod względem ilości ubez- 
pieczonych znajdowałaby się Kasa a ae 


41.0635 
MODY 


w Fedzi z liczbą 177.500 uheznpieczenych (d2- 
tychczas 156.000), daiej Kasa Chorych we 
Twowie — 121.500 (dotychczas 64.000, czyli 
prawie o.połowę mniej). Kasa Chorych w Kra- 
kowie — 103.500 ubezpieczonych (dotychczas 
78.000). Kasa Chzrych w Sosrowen — 97.000 
(dotvcohczas 85.000). wreszcie na szóstem miej- 
scu Kasa Chorych w Poznaniu — 92.000 ubez- 
pieczenych (dotychczas 75.000). 

Najmniejszą ilość ubezpieczonych. mianowi- 
cie tylko 10.000 posiadać hędzie Kasa Cho- 
rych w Kowiu, 11.500 — w łomży, 12.500 — 
w Złaczowie, 13.500 — w Pińsku. 14.200 — 
w Ciechanowie. oraz po 14.500 w Krośnie 1 
Brześciu nad Bugiem. 

Dotychczas 11 Kas Chorych. a mianowi- 
cie w Makowie. Przasnyszu. Rawie Mazowiec- 
kiej. Pilźnie. Kamieniu Koszyrskim, Drohiczy- 
mie, Kolnie. Grajewie. Sokólce. Mołodecznie i 
Wilejce, posiadało zaledwie po 1.009 ubezpie- 
tzonych. a 


ZEŃ 
Dolar 8'90' "maj 8*92 2 
Giełda krakowska z 16 stycznia. 


Notowano: Bank Polski 155 zł; dolarówka 16 
zł; budowlana 49.96 zł: 4% listy zast. Banku Hip. 
43 zł: 4% % listy zast. Banku Iip. 46 zł: 6% po- 
wwczka dolarowa 68 dolarów za 100: 8% pożyczka 
amerykańska dilonowska 85 za 100 dolarów. 

Na rynku walut moenicj przy większem zapo- 
frzebowaniu dolara. Dolar 8.9014 —8.02 4 
8.91—8.92 zł. ; 

W akcjach tendencja utrzymana, obroty nie- 
wielkie. Dolarówka i Bank Polski pe kursach usta- 
lonych. reszta bez wiekszych zmian. _ 

Na pogiełdziu większe zainteresowanie dla pa- 
pierów procentowych. przy większych obrotach. 

1 


zł; czeki 


Wotewania krakowskie’ gieśdy zbożowe! 


Kraków 16 stycznia. Pszenica dworska czerwo- 
na 25.50—26. biała 24—24.50, targowa 23.50—24, 
żyto dworskie 18.50—19. targowe 18—18.50. mąka 
rszenna krakowska grvsikawa 50—52, pszenna 
4% 48—49. nszenna 65% 43—44. pszenna kon- 
presowa 46-—47, pszenna kongeresowa 0600 41— 
62.50. żytnia krakowska typowa 33—03.50 zł. 

'Tendencja ogólna słaba, dowozy średnie. 

a femme o R a  EY R S 


Dvrekcia Koncertów Pałac Spiski 
Wł, Boloński Rynek Gł. 34. 
I. CYKL 
Mistrzowskich Koncertów w abonamencie 
Vittorina Bucci, pianistka 
Mikolaj Orlow, pianista 
Jan Dahmen, skrzypek 
Franciszek Osborn., pianista 
Lipski Kwartet Schachtenbecka 
László Szentgyorgyi, skrzypek 
"Aleksander Braiłowski, pianista 
Alfred Hoehn. pianista 
"Leopold Muenzer, pianista (cykl z trze:ci 
koncertów). 
Dyrekcja  Koncertów wydaje zależnie od 
kategori miejsc, kupony abonamentowe po 
%ł. 25, 80, 40 i 48 (wraz z garderoba) dając 
nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Za- 
mówienia abonamentów przyjmuje kasa za- 
fmówień przy składzie fortenianów Wł Po 
lońskiego, Pałac Spiski, Rynek GŁ 34 


„GŁOS NARODU“ z dnia i7-go stycznia 1931. 


Przerzucenie przez rząd obowiazku wyplaty dodatku mieszkaniewego dla nauczy- 
ciestwa — na gminy. 


Dekretem Prezydenta z grudnia ub. 
roku przerzucił rzad na gminy obowiazek 
wypłacania nauczycielom dodatku miesz- 
kaniowego, co wedlug oświadczenia min. 
Czerwińskiego na komisji budżetowej Sej- 
mu, obciąży samorządy globalna kwotą 
12 miljonów zł. O tyle też został już zmniej- 
szony preliminarz budżetu państwowego, 
jakkolwiek gminy, na które spadł tak 
znaczby nowy ciężar nie widza dla siebie 
wyjścia z sytuacji, ani środków pokrycia. 

W szczególnie trudnem położeniu znaj- 
dzie się gmina m. Krakowa, na którą spa- 
da ebowiązek albo dostarczenia mieszkań 


dla 600 nauczycieli i to już od 1 kwietnia, 
z początkiem roku budżetowego, co jest, 


technicznie niewykonalne (mieszkania ta- 
kie musiałyby być zresztą różnej wielko- 
ści, zależnie od stopnia służbowego nau- 
czyciela). albo też wstawienie do budżetu 
kwoty kilkuset tysięcy złotych na wypłatę 
dodatku mieszkaniowego. Wysokość tej 
kwoty nie jest nawet jeszcze dokładnie 
znana, ustala się ja dopiero w porozumie- 
niu z Kuratorjam, które dotychczas doda- 
tek ten asygnuje. Ponadto ustawa o uregu- 


jowaniu finansów gminnych nie dozwala 
preliminowania wydatków, na które niema 
wskazanego wyraźnie pokrycia. Rząd va- 
kładając na gminy ten ciężar nie wskazał 
źródła jego pokrycia, a tymczasem miasto 
Kraków znajduje sie i tak w krytycznej 
sytuacji finansowej skutkiem odebrania 
mu przed kilka laty akcyzy, dajacej stały 
roczny dochód w kwocie 2 i pół miljona 
złetych. 

Zarząd miasta, przygotowując obecnie 
budżet na rok przyszły, wniósł w tej spra- 
wie memorja} do rządu, a pa adto podjał 
wspólną akcję ze Związkiem Miast prze- 
ciw narzuconym przez dekret ciężarom, 
jak dotychczas jednak bez widocznych re- 
zultatów. 

Jak się okazuje, także samo nauczy- 
cielstwo nie jest zadowolone z przeprowa- 
dzonej zmiany. Obawia sie ono mianowi- 
cie całego szeregu ujemnych następstw, 
jakie wywołać musi nalożenie tego obo- 
wiazku na słabe finansowo gminy miej- 
skie i wiejskie, Obawom tym daje wyraz 
nadesłany nam ze sfer nauczycielskich, 
a zamieszczony poniżej artykul. ` 


Zarzewie nieporozumień między gminami anauczycielstwe: 


Grudniowy dekret P. Prezydenta Rzeczype: juczyciela we wei. Gdy gmioa zalegać będzie 


spolitej, zmieniający ustawę z dnia 17 lutego '7 wypłatą 


1922 r. o zakładaniu i utrzymywaniu 


„mieszkaniowego*, nauczycielowi 


publ. ;przysługuje prawo skargi. Zaczną się pisaniny. 


szkół powszechnych, wywołał w szerckich sfe- protesty, procesy, na czem przedewszytkiem u 


rach nauczycielskich wielkie 
Dekret ten zwalnia skarŁ państwa od ciężaru 
wypłaty dodatku mieszkaniowego nauczyciel- 
stwu szkół powszechnych. przerzucając go ró- 
wnocześnie na gminy, ewentualnie obszary 
dworskie, Pozornie wydawałoby się wszystko 
w porządku. Gminy mają dostarczyć nauczy- 
cielstwu mieszkań służbowych w budynku 
szkolnym. co w 80%-tach praktycznego zasto- 
sowania mieć nie może, ewentualnie zwrócić 
koszta wynajmu mieszkania prywatnego w tej 
wysokości, jakie otrzymywać będzie do dnia 
1 kwietnia 1931 r. ze skarbu państwa. 

Kto zna stosunki, panujące pa wsiach. kto 
orjentuje się w obecnej zdolności  płdtniezej 
gmin miejskich i wiejskich, temu nietrudno be- 
dzie przewidzieć, ile niezadowolenia wywołać 
musi nowy dekret. W wielu wypadkach wydat- 
ki gminy na szkołę (remont, pomoce naukowe. 
druki. obsługa i t. d.) nie przenoszą efekty wnie 
100 zł., choć teoretyczny budżet ezkolny bije 
w oczy kwotą kilsu tysięcy zł. Jakież teraz 
stanowisko zajmą chłopi, dla których samo u- 
trzymanie szkoły było wielkim ciężarem, gdy 
pod rygorem będą musieli wypłacać dodatki 
mieszkamiowe, lub bezpłatnie dostarczać w na: 
turze mieszkań, których zresztą namczycielstwo 
nie będzie musiało przyjąć, gdy nie będą znaj: 
dować się w budynku szkolnym, lub odpowia- 
dać wymogom jednostki. Któż na tem wszyst- 
kiem najwięcej ucierpi? Przedewszystkiem ob- 
jekt dekretu, nauczyciel, który przecież gdzieś 
musi mieszkuć i mieć z czego płacić mieszkanie, 
mimowoli stanie się wrogiem chłopa. lież pra- 
cy i trudu kosztowało wzbudzenie w chłopie 
mniej oświeconym zaufania do szkoły. Obecnie 
gminy bronić się bedą przed zakładaniem no- 
wych Szkół, powiększaniem liczby oddziałów 
szkolnych, a tem samem i nauczycieli, bo to 
pomnoży ciężary materjalne. Każdy z nas wie, 
że rrzy obecnej pauperyzacji wsi pierwszą dla 
chiepa jest kwestja jego mizernego bytu i ży- 
cia; o wszystkiem innem myśli dopiero po za- 
spokojeniu piorwszych, niezbędnych potrzeb. 
Sprawa budowy nowych szkół utknie teraz na 
martwym punkcie bo gminy obciążone kilkuna- 
stomilionowym wydatkiem na mieszkania na- 
nczycieli, nie dadzą nie i wogóle nie zdradzą 
żadnej w tym względzie inicjatywy. 

Dekret grudniowy podrywa autorytet na- 


zaniepokojenie. cierpi nauczyciel, nie otrzymujący od szeregu 


miesięcy należnego mu w myśl ust. uposażenio- 
wej dodatku. a wreszcie i wypelnienie zadań 
szkoly, która dła gminy stanie sie wrogim obo- 
zem. zwiększającym jej trudności finansowe. 

Katastrofalnie jednak odbije się nowy de- 
kret na szkolnictwie kresowem. Szkoła na kre- 
sach jest nieraz jedynem źródłem oświaty i 
kultury polskiej. Ile trudu kosztowało skłonie- 
nie Białorusina. by nabrał przekonauia o jej 
konieczności? Ilcż nasłuchaliśmy się o szyka- 
nach, jakich doznaje nauczyciel Polak wśród 
ludności ruskiej Małopolski Wschodniej? Jak 
teraz ułożą. się wzajemne stosunki, nietrudno 
się domyśleć. W dobrej wierze wydany dekret 
da asumpt do protestów o ucisku mniejszości. 
która w tem dopiero widzieć bedzie przymus 
szkoły polskiej. 

Dekret pozostawia jeszcze Szereg mniej- 
szych kwestyj, np. jak wyglądać będzie sprawa 
wypłaty „mieszkan'owego* emerytotw-nauczy- 
cielom, cd kogo mają się go domagać, jeżeli 
art. 1 dekretu mówi, że dodatek mieszkamiowy 
nie należy się nauczyciełowi ze skarbu pai- 
stwa, a dany nanczyciel na terenie wsi przestał 
pracować. Nasuwa się także pytanie, czy gmi- 
ny nie będą chciaty wziąć sobie za przykład 
skarbu państwa, który przyznaje. że urzędni- 
kom należy się zaległy 5d kilku lat dodatek 
mieszkaniowy. jednak niema nadwyżek budże- 
towych, którchy nm.żliwiły jogo wypłatę, 

Dlaczego wreszcie tylko nauczyciclstwo po- 
traktowano tak po tnacoszemu. Przecież w gmi 
nach mieści się szereg innych instytucyj pań- 
stwowych, służących ich celom, a żadnej innej 
kategorji urzędnik+w nowy dekret nie dotyczy. 
Czy może przypuszcza ktoś. że rauczyciel nie 
chcąc się kłaniać wójtowi. sołtysowi, pisarzo- 
wi, radnym i innym bogom gminnyw. woli się 
zrzec tego, co mu się prawnie należy? Trudno. 
nawet ofiarność musi mieć swoje granice. 


Nauczycielstwo całej Polski podniosło alar- 
my. domacające sie nowelizacji dekretu., który 
oszczędzając dorażnie skarbowi państwa kilka- 
naście milj. może przynieść w dalszej konso- 
kwencji nieobliczalne straty i szkody w wypeł- 
nieniu zadań szkoły. której rzucono teraz zbyt 
ciężka kłodę pod nogi. 

i R. Niezab. 


J 
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Niedzieła (8 stycznia. 

Kraków (312.8). G. 10.15 Nabożeństwo z Nate- 
dry poznańskiej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wie- 
ży Mariackiej; 12.15 Porunek muzyczny z Filhar- 
monji Warszawskiej: 14 WŁ Kochmański: ..Racjo- 
nalna pielęgnacja drzew owocowych“; 14.20 Mn- 
zyka i odczyt rolniczy; 15 Dr W. Płoski: „Kronika 
rolnicza*; 15.20 Muzyka z Warszawy; 15.40 Pro- 
gram dla dzieci; 16.16 Odczyt p. t.: „Powstanie 
styczniowe” — wygł. dr Friedberg; 16.80 Płyty 
gramofonowe; 16.40 Odczyt p. t.: „Z życia roślin 
w morzu — wygł. dr K. Rouppert, prof. Un. Jag.; 
16.55 Płyty gramofonowe: 17.15 Wiadomości przy- 
jemne i pożyteczne: 17.40 Koncert z Warszawy; 
19 Rozmaitości; 19.25 Feljeton z Warszawy: 19.40 
Płyty gramofonowe: 19.50 Telefonem od genew- 
skiego korespondenta (transmisja z Warszawy); 
20 Słuchowisko z Katowic; 20.30 Recital fortepia- 
nowy, kwadrans literacki i koncert popularny; 22 
Feljeton z Warszawy; 22.15 Utwory na altówkę 
w wykonaniu M. Szaleskiego; 2250 Komunikaty i 
muzyka taneczna, 

Warszawa (1411.7). G. 10.13 Nabożeństwo z Ka- 
tedrv poznańskiej: 11.58 Sygnał czasu. hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie; 


symfoniczny z Filharmonfi; 14 „Ochrona pożytecz- 


ych ptaków“; 14.20 Muzyka; 14.30 Słów pare o 


trzodzie chlewnej; 14.50 Muzyka; 15 Odczyt rol- 
niczy: Przykłady jakich mało. Transmisja na 
wszystkie stacje polskie: 15.20 Muzyka: 15.40 
Program dla dzieci: 16.10 Skrzynka pocztowa; 
16.30 Płyty gramofonowe; 16.40 Odczyt z Krako- 
wa; 16.55 Płyty gramofonowe: 17.10 „Wiadomości 
przyjemne i pożyteczne": 17.25 Feljeton p. t.: 
„Rentjer francuski“; 17.46 Koncert Renrezentacy|- 
ny Orkiestry Pol. Państw.: 19 Rozmaitości; 19.25 
Feljeton p. t: „U progu Sahary“; 19.40 Program 
na dzień następny: 19.45 Komunikat: Z przed stu 
laty“; 19.50 Telefon od genewskiego korespon- 
denta; 20 Słnchowisko z Katowic: 20.20 Recital 
fortepianowy Tamary Bay: 21.10 Kwadrans lite- 
racki „Boże Narodzenie na Svbirze*; 21.30 Kon- 
cert popularny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod 
drz. J. Ozimińskiero. A. Szlemińska (sopram) i L. 
Urstein (akomp.): 22 Feljeton p. t.: „Poniżej zera“; 
23.15 Utwory na altówkę w wykonanin M. Szale- 
skiego. Przy fortepianie J  Konopasek Szaleska: 
22.50 Komnnikaty: 23 Muzyka taneczna z hotelu 
Bristol. Orkiestra braci Sienkiewiczów. 

Lwów (385.1). G. 16.10 Programowa skrzynka 
pocztowa. Korespondencje hirżącą omówi dyr. 
progr. rozgłośni p. „J. S. Petry; 16.55 ? ? ? Trzy 


12.15 Poranekpytajniki, p. M, Nowiny. 


RÓ NZ TR 


Ar FG 


a zdac aiw boowóintcwwninońwown 


iros. Miedziarkowsa. W s rawie brzeskie . 


Ciężar ponad siły miast. | 


(Dokończenie ze strony |-szej), 


FP. Niedziałkowski wyglosij obszerne prze- 
méwienie. 

Rozumie on motywy Stron. Narodowego, 

tórego człorkowie nie przybyli dziś na po- 
siedzenie, Uważa jednak, że niezależnie od te- 
go wskazanem jest, ażeby pewne rzeczy pow'= 
dzieć otwarcie. Za kilka dni kemisża prawni- 
cza zajmie się stroną merytoryczną i politycz- 
ną Sprawy brzeskiej, niemniej jednak uważa 
już teraz za potrzebne ©mówienie działalności 
ministra, Minister sprawiedliwości był nie- 
dawno prokuratorem sądu okręgowego i spra- 
wowa! nadzór nad śledztwem w sprawie brze- 
skiej. Był on na tyle uprzejmy dła opinji pu- 
licznej, że w kilku wywiadach  poifotmował 
ią o stanie rzeczy w Brześciu i w sposób kate- 
gotyczny przeciwstawił się informacjom praso- 
wyw. W dn. 20 września p. Michałowski po- 
dał do wiadomości „II. Kuriera OCodz.”, że wię 
zienie wojskowe w Brześciu jest zupełnie prze- 
ciętcym aresztem śledczym i rygor obowiazuje 
ten sam, jaki jest stosowany wohec areszto- 
wanych w śledztwie prewencyjnem. P. Micka- 
lowski oświadczył, że władze cywilne rządn 
korzystają z wszelkich kompetencyj nadzoru, 
a w wywiadzie z przedstawicielem „Expresu 
Porannego“ stwierdził, że doniesienia o złem 
traktowaniu więźniów są mieprawdziwe i maja 
na celu sfałszowanie ovin'i, że więzienie odpo- 
wiada wszeikin wymaganiom i że widział 4 b. 
posłów, jak spacerowali, ująwszy się pod ręce. 
Wkońcu p. Michałowski twierdził, że więźnio- 
wie nie są tak od siebie izolowani i że utrzy- 
muja ze sobą kontakt. 

Teraz więźniowie są. ua wolności į żaden 
z nich nie przypomina sobie takiego sielanko- 
wego spaceru, 

P. Michalowski, który mial wgląd w regu- 
lamio, mógł się dawiedzioć. że więźniowie 
mieli obowiązek  spacerowasia tylko wokół 
celi z założonemi na plecach rękami. Co do re- 
gulaminu, to mówił an. że jest zwykłym regu- 
laminem więzienia śledczego tymezasom regu- 
lamin w Brześciu miał specjalny tytuł i podpi- 
sany był przez komendanta Biernackiego. 

Jaki dekret Prezydenta Rzplitej upoważnia 
pdkownika do wydawania takiego regulami- 
nu, Pomijam już problem prawny, dlaczego 
sędzia Demant, jako sędzia sądu apelacyjn= 
go, polegał prokuratorowi sądu okręgowego. 
Ale jest inny fakt. P. Demant, który według 
oświadczenia p, Michałowskiego w prasie miał 
możność kontaktu z więźniami w dniu 10 paź: 
dziernika, wyraził zgodę formalną na dostar- 
czenie więźniom  przediaiiotów codziennego 
użytku, które nawet wyliczał szczegółowo, Te 
posyłki wysłano, Żony i rodziny więźniów 
otrzymay pokwitowanie z kierownictwa. wię- 
ziemia. Jest to dokument wyjątkowy, podpi- 
sany ołówkiem i podpisany jest jedną literą 
z dodatkiem major. Te posyki nie były dostar- 
czone. 

W dalszym ciągu swego przemówienia r. 
Niedziałkowski poruszył sprawę skarg więź- 
niów wobec p. Demanta, sprawę oświadczenia 
więźniom, że za zgodą marsz. Piłsudskiego 
wolno im kandydować lub nie kandydować, 
sprawę dostarczenia prasie Sanacyjuej oświad. 
czenia więźniów co do ich stosunku do wybo- 
rów, sprawę specjalnego delegowania do Brze- 
Ścia pewnych oficerów i t. d. 


Krytyka pożyczki zanałczanej w Seimie 


Warszawa, 16. 1. (Telef, wł.) Na posiedze- 
niu Sejmu, które rozpoczęło się po południu, 
złożyli «ślubowanie posłowie. Szulig z Ch. D. 
i Brodacki z Piasta, Pułk. Roman Abraham 
złożył mandat. Po incydencie z komunistą Ba. 
rzyńskim, który został wykluczony na miesiące 
z posiedzeń sejmowych, poseł Gliński z BB. 
referował projekt ustawy o monopolu zapał- 
czanym i zakończył stwierdzeniem, że wpłynę- 
ły dwa wnioski mniejszości. Stronnictwa Naro- 
dowe domaga się zmiany art. 17 i 19 ustawy 
o monopolu i art. 32 umowy ze spółką. 

Drugi wniosok, zgloszomy przez posła Lan. 
gera im. stronnictwa chłopskiego dotyczy prza 
znaczenia sum pożyczkowych. 

Wnioski mniejszości uzasadniali p. Stahl 
(Str. Nar.) i poseł Langer (Kł. Chł.). Przeciw- 
ko pożyczce przemawiał poseł Faustyniak, na. 
zywaiąc ją jedną z najgorszych, Ukrainiec Pe- 
łeński, następnie obszernie p. Zaremba, wresz- 
cie p. Cardini z Ch. D., który całą pożyczkę 
ostro skrytykował i podniósł, że jeżeli pożycz- 
kę z 1925 nazwano parszywą. to na obecną 
niema określenia, co wywołało wrzawę na ła- 
wach B. B. Po p. Cardinim zabrał głos min. 
Matuszowski. 


Apelacia prokuratora od wyroku 
w sprawie Golasow'c. 


Katowice. (PAT) W związku z wyrokiem 
w procesie w (rolasowicach o zabójstwo przo- 
downika policji śp. Szmapki. prokurator sądu 
okręgowego w Katowicach dr Tokarski wniósł 
apelację od wyroku  uwalniającego Brzeżka, 
oraz apelację od wymiaru kary co do wszyst- 
kich pozostałych oskarżonych. 


a in i Z O 0 W Z m Z m nn e 


Nr. 16. 


Głosowanie alternatywne w Anglji 


Londyn, 16. 1. (PAT). Dzisiaj został ogło- 
szony tekst rządowego projektu ustawy © 
przedstawiciclstwie narodowem. Zasadnicze p9 
stanowienia projektu obejmują głosowania al- 
ternatywne przy wyborach do parlamentu po- 
dział na 11 okręgów wyborczych o podwójnej 
reprezeziacji, dalej zniesienie okręgów uniwer- 
syteckici, ograniczenia w poslugiwaniu się po- 
jazdami do przewożenia głosujących, wreszcie 
nstalenie maksymalnej skali kosztów wybor- 
czych. 


„ldea Pansuropy jest przedwczesna". 


Głos angielskiego dziennika, 

Loadyn, 16 stycznia. -W Śorespondoneji 
z (zenewy „Morning Post™ zajmuje się kwestją. 
lameuropcjską i twierdzi, że mimo tak impo- 
uującego zjazdu europejskich ministrów spraw 
zagranicznych do Genewy idea Stanów Zjed- 
noczonych Europy dalszą jest obecnie od urze- 
czywistrienia, aniżeli kiedykolwiek. W Genc- 
wio tak samo, jak w Lomdłynie, dominuje, prze- 
konanie, że zbędne jest i szkodliwe tworzenie 
niezawisiej orgamizacji europejskiej &o załat- 
wiamia spraw załatwianych rzeczowo i skutecz 
nie przez Ligę Narodów. Nawet Bencsz — ko- 
Czy dziennik — na którego Briand liczył naj- 
więcej, przyznał, że idea jest przedwczesna. 


Gourenhove Galergi na widewni. 


Wiedeń (PAT). W piśmie, wystosowaneni 
do komisji europejskiej Ligi Narodów, propo 
nujo prezydent unji paneur>pejskiej Coudenho- 
ve Calergi zwołanie konterencji bezpieczeh- 
stwa w możliwie rychłym terminie. w każdym 
razie przed ogólną konferencją rozbrojeniowi]. 
Państwa  curopcjskie powinny się uroczyścić 
zobowiązać do wspólnego odparcia każdego 
naruszenia paktu Kellaga. Drugim krokiem by 
łvby utworzenie europejskiego trybunału zwią- 
zkowego, który rozsądzałby wszystkie między- 
państwowe kwestje spome, nie podlegające 
kompetencji trybunału haskiego. a w wypad- 
kach wątpliwych stwierdzałby. które państwo 
jest napastnikiem w myśl paktu Kelloga. 


Straik 109.080 robotników h'ndusk'eh. 


Bombaj (PAT). Wszystkio oddziały policy: 
ne zostały zmobilizowane, celem uniemożli- 
wienia zamieszek w związku z usiłowaniam 
stronnictwa kongresu całkowitego wstrzyma” 
nia pracy dla zaprotestowania przeciwko nio- 
dawnej egzekucji w Poona. Z ogólnej liczby 
RM przedzalni  baweiny pracuje tyłko. 12-cie, 
gdyż ogółem 100.000 robotników rozpoczęło 
strajk, 
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Tajny układ między Niemcami, Włochami 
i Rasia? 

Wiedeń (PAD). „Neue Freie Prosze* donosi 
z Paryża. Wychodzący w Parvżu organ rosyj” 
skich emierantów „Renaissance“ twierdzi, że 
między Niemcami, Włochami a Rosją zawarty 
został tajny układ w sprawie budowy rosyj- 
skich łedzi podwodnych na Morzu Czarnem. 
Plan budowy wypracowany został w Niem- 
czech, a wykonany we Wfoszech. Już teraz wy” 
slane zostaly do Mikołajewska części składowe 
dla 100—120 łodzi podwodnych. 


Włościanie sowieccy pała Wsi. 


Wilno (PAT). Z pogranicza donoszą. 
w nocy z poniedziałku na wtorek spalone z0- 
"stały dwie duże wsie sowieckie, należące do 
kolektywu zasławskiego. Podpalenia dokona- 
li włościanie, W związku z tem przywiczion» 
onegdaj z Zaslawia na 4-ch samochodach 117 
włościan, oskarżonych o podpalenie. 
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GLUPI ŻART MOSKIEWSKIEJ „PRAWDY“. 


Moskwa (PAT). Jakiś niepoczytalny 030- 
bnik przesłał 4 Paryża do redakcji „Prawdy“ 
kartę wizytową z nazwiskami marszałka Focha. 
Jetfrea, Clemenceau i Poinearego, zawierającą 
Życzenia noworoczne dla tego dziennika. Ro- 
dnkcja gazety zamiast przejść do porządku 
nad niesmacznym żartem, wydrukowala odbit- 
kę karty wraz z iroczniczną uwagą. żo Poinca- 
ce dostał się do koimpanji nieboszczyków z po- 
„wodów niezrozumiałych, ale to miejsce jest dla 
niego zupełnie właściwe, 


NIESZCZĘŚLIWY MEKSYK. 


Nowy Jork, 16 stycznia. Jak z Meksyku 
denoszą. ogólna liczba ofiar ostatniego trzęsie- 
nia ziemi wynosi dotychczas 25 zabitych i wie- 
lu rannych. Wedle dotychczas znanych szcze- 
gólów najwięcej ucierpiaję miasto Oaxaca 


„GŁOS NARODU“ z dnia 17-go stycznia 1931. 


eues add taj. krytykuje meto 


Warszawa, 16. 1. (Telef, wł.) We czwar. 
tek odhyto się nadzwyczajne walne zebranie 
Koła prawników Polskich zwołane celem zaję- 
cia stanowiska wobec wużosku grupy członków 
Koła w sprawie Brześcia. Przykylo na zebranie 
204 członków. Przewodniczył dziekan Rady 
Adwokackiej poseł Nowodworski. Zgłogzono 
wniosek, składający się z dwu części. Pierwszą 
piętnuje przytoczone w sejmowym wniosku 
nagłym fakiy zaęcania się nad uwięzionymi 
w Brześciu, druga domaga Się ustalenia przez 


Warszawa, 16. 1. (PAT). Wobec ukazania 
się w porapnej prasie wiadomości o zamierzo- 
nym locie lotników polskich doakoła Afryki 
na sameiocie turystycznym wyprodukowanym 
przez Państwowe Zakjady Lotnicze, dyrekcja | 
tych załładów donosi, że wszelkie wiadomości 
o trasie letu į terminie jego rozpoczęcia są 
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sąd koleżeński, co należy sądzić o działainości 
dwu czlonków Koła Prawników pp. Cara į Mi- 
chałowskiego. W toku dyskusji przemawiał 
także pierwszy prezes Sądu Najwyższego p. 
Supiński, krytykując ostro Brześć. Pierwsza 
część wniosku, mówiąca o kezwzgłędnem po- 
tępieniu Brześcia została przyjęta w giosowa- 
niu jawnem 200 głosami przeciwko 4, druga 
dotycząca pp. Cara i Michałowskiego przeszła 
w głosowaniu tajnem 120 głosami, przyczem 
w głosowaniu wzięło udział 176 osób. 


Poiski lot okoła Afryki jeszcze niepewny. 


grubo przedwczesne i wprowadzają w bląd 
opinję publiczną. Dyrekcja zaznacza, że w tej 
chwili nie można mówić wególe o zamiarze lot- 


ników naszych, a tembardziej podawać ich 
nazwisk do wiadomości ogólnej, ponieważ do- 


tychczas nie zapadła jeszcze ostateczną de- 
cyzia co do samego przedsięwzięcia lotu. 
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Mussolini o locie do Brazylii. 


ROZKAZ DZIENNY I DEPESZA DO GEN. BALBO. 


Rzym, 16. 1. (PAW). Mussolini wysłał do 
sen. Balbo depesze następującej treści: 

„Śledziiem z niepokojem, ale i z ufnością 
wasz wielki lot. Skrzydła italskio rozpoczęły 
wobec całego świata i historji walką, na jaką 
dotychezas nie odważono się. Eskadra kiero- 
wana przez Ciebie przeleciala ponad Atlanty- 
kiem prawie w całości. Pragnę, by Wraz z roz- 


kazem dziennym dosięgły Cię wyrazy mego 
umania i entuzjazmu. Skrzydła italiskie i 


ustrój faszystowski zyskały na potędze w po- 
czątku tego roku, dzięki sprawności technicz- 
nej i brawurze odważnych synów Ttalji“. 


W rozkazie dziennym przesłanym przez 
Mussoliniego na ręce gen. Balbo Mussolini 
oświadczył. iż myśl jero  przedewszystkiem 
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Ceny m'eis: normalne. 


zdąża ku pamięci pięciu towarzyszy zmarłych 
śmiercią. bohaterską w Bołamo. 

Teh śmierć — brzmi rozkaz — dowiodła, 
że łot transatlantycki wymaga wielkiego ry- 
zyka. Wyjątkowa doniosłość lotu została po- 
wszechnie uznaną przez monarchów, szefów 
rządów i przez wiełkie masy ludności. Po raz 
pierwszy olbrzymie przestrzenie Oceanu zosta- 
ły przezwyciężone przez eskadrę lotniczą. Jest 
to wydarznie, które na zawsze pozostanie 
w historii, Gościnna Brazylja spotkała trój- 
barv *a skrzydła entuzjastycznemi manifesta. 
ciami, których Italia nigdy nie zapomni, Ttalia 
w 10 roku rewolucji faszystowskiej jest dumna 
z Was j pełna dla Was zachwytu. Rozkaz 


kończą słowa: „Niech żyje król”. 


Genialne w inscenizacji, porywające czarującą melodją. Kapitalne arcydzieło dźwiękowe śpiew- 
no-mużyczne. Bezwzelędnie najpięknieiszy film dźwiękowy doby współczesnej. 


ENT z SZTOKHOLMU 


Potężny hymn miłości młodzieńczej. — Zachwycający film 
z życia studentów. k 
W głównej róli: Brat słynnej GRETY GARBO SWEN GARBO, ELZBIETA FRISK, STINA BERG. 
Przebojem karnawału będzie pieśń „Mełodja szczęścia* główny motyw tego filmu. 
W programie doborowe dodatki dźwiękowe. 


Początek seansów codziennie o eodz. 5. 7 i 410 wieczór. w niedzielę i święta o godz. 4 popol. 


Sala dobrze osrzana 


Otwarcie konferencji europejskiej w Genewie. 


BRIAND ZAGAIŁ OBRADY, 


Genewa, 16 stycznia. Dziś przed poludniem 
zosta tu ctwarta konferencja europejska. 
Wielka sala werandowa pałacu generalnego 
sekretarjatu Lisi Narodów wypelniona jest po 
brzegi. Obeczych jest 23 ministrów spraw zd- 
granicznych i 5 premierów. © wielkiem zajmie 
resowaniu Świadczą olbrzymie rzesze dzienii- 
karzy zagranicznych. Przed otwarciem posie- 
dzenia na sali i w kulcarach spotykają Się 
ministrowie, witają i żywo dyskutują, Miejsee 
przewodniczącego zajmuje francuski minister 
spraw zagranieznych Briand. Obok niego sla- 
da zastępca generalnego sekretarza Ligi Ave- 
nol, jako sekretarz konferencji. Na sali znaj- 
duje się także dyrektcr Miedzynurodowego 
Biura Pracy Albert Thomas, który konferencji 
przedłożył memorandum swego resotu. O 29- 
dzinie 11.50 przewodniczący otwiera posi- 
dzenie, 

W wyglłoszenej mowie wstęparej 
ujasd na zwiększający się europejski kryzys 
gospodarczy, nakładający na odpowiedzialnych 
polityków chowiązek podjęcia wspólnej akcji, 
zmierzajacej do przywrócenia Europy do rów- 
nowagi. 

Jako pierwszy mowen zalyał glos niemiecki 
minister Curtius. Oświadczył on, że stanowisko 
swoje do kwestji europejskiej rząd Rzeszy wy- 
łuszczył już w odpowiedzi sa memorandum 


wskazał 


w stanie tej samej nazwy, gdzie całe dziełni- | Francji w maju ub, roku, Stanowisko niemiec- 


çe zostały doszczętnie zniszczone, Tam też be- 
dzia prawdopodobnie najwięcej ofiar. których 
Jiczba nic jst jeszcze znana. Z innych miejsco- 
wości 14 stanów nawiedzonych trzęsieniem 
niema szczegółów, ponieważ zniszczone zostały 
wszystkie połączenia telegraficzno-telefoniczne. 
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kie pozostało nadal niezmienione. Niemcy go- 
towe są do wspólpracy na zasadzie zupeinego 
równouprawnienia. Ohecnie Niemcy mają 4,3 
miljona  bezrekotnych, odczuwają dotkliwy 
brak kapitału i cierpią wskutek olbrzymiego 
odpływu kapitalu, za co nie otrzymują żadnej | 
rekompensaty. 


Curtius podziela zdanie Brianda, że obecna 
konferencja powinna się w pierwszym rzędzie 
zająć sposobami, jakie mogłyby się przyczynić 
do wyjścia z obecnego kryzysu gospodarczego. 

W krótkiej odpowiedzi Briand podkreślił 
znaczenie spraw gospodarczych i agrarnych dla 
całokształtu zagadnienia współpracy europej- 
skiej. Włoski minister spraw zagranicznych 
Grandi oświadczył, że korzysta ze sposobności 
aby ponownie wskazać na zastrzeżenia wyrażo- 
ne przez rząd włoski w odpowiedzi pa memo- 
randum rządu francuskiego. Spodzicwa się, że 
w interesie kwestji paneuropejskiej zaproszeni 
zostana do współpracy także nieczłonkowie Li- 
gi, gdyż w przeciwnym razie Unja europejska 
przedstawiałaby się jako jednostronny twór 
pewnej grupy państw. Wociągniecie Rosji so- 
wieckiej i Turcji leży także w interesie Ligi 
Narodów. Nie wiadomo jeszcze jaką odpowiedź 
dadzą te państwa na zaproszenie, pewnem jest 
jednak, że ezułyby się dotknięte, sdyby je za- 
proszono dopiero w stadjum późniejsze:n. Spra- 
wa musi być rozstrzygnięta niezwlocznie. 
W ciagu dalszej dyskusji angielski minister 
Spraw zagranicznych Henderson zaproponowal 
wylonienie komisji, któraby się zajeła zbada- 
niem poruszonych spraw i ustalila program 
prac obecnej sesji Projekt został przyjety. 
Utworzono komisję, w której skład weszło 7 
członków. 

===. 

Wilno (PAT). Prasa litewska donosi, że 
w związku ze sprawą kłajpedzka. wniesioną do 
Ligi Narodów, Niemcy kłajpedzcy Gubba i 
Meyer, po zaopatrzeniu się w wizy niemieckie 
w Tylży, wyjechali na sesję Rady Ligi Naro- 


| dów do Genewy. 
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Blisko 27.000 zł. na propagandę 
Pomorza, 


Do dunia 15 stycznia wpłynęło na akeję 
„Miesiąca Propagandy Pomorza“ —_ z terenu 
wojew. kraxowskieso — 26,847.44 zł, 

Komitet krakowski Miesiąca Propagandy 
Pomorza* prosi wszystkie instytucje, firmy i 
przedsiębiorstwa o zwracanie _ przesłanych 
w swoim czasie list zbiórkowych na akcję „Mie 
Faa Pomorza”. Listy należy odsylać pod adre- 
sem: Związek Obrony Kresów Zachodnich, Kra 
ków. Wielopole 4. Te.l 12287. 

Komitet podaje do wiadomości, że nazwiska 
wszystkich ofiarodawców zostaną umieszczone 
w specjalnej księdze Pamiątkowej „Miesiąca 
Propagandy Pomorza”. Tych wszystkich, któ- 
rzy dotychczas nie zlożyli ofiar — prosi o na- 
deslanie choć najdrobniejszej sumy na konto 
w PRO 405.247 lub w Związku Obrony Kresów, 
Zachodnich. 

NIELEGALNI KONKURENCI MENNICY 

PAŃSTWOWEJ. 

Lwów (PAT). W wyniku dochodzeń. prowa- 
dzonych przeciwko bandzie fałszerzy monet 
1-zlotowych, która wykryta została wczoraj 
w Lesienieach pod Lwowem. wyszło na jaw. 
Że przywódcą szajki jest niejaki Wiśniewski 
przed założeniem fabryki falszywych monet 
we Lwowie. urządził już przedtem podobny 
warsztat w jednej z gmin powiatu lwowskiego. 
W fabryce tej sporządzano nietylko fałszywe 
1-złotówki, ale również 50 i 20-groszówki. Prze- 
prowadzona tam rewizja dała wynik pozyty- 
wny, gdyż znalezieno formy gipsowe do wyra- 
biania tych monet, oraz odpowiedni materjał. 
Aresztowano jedną. osobę. 


ETEO ITO TON WIEMY TT” E L. 
Bezrobocie przedmiotem obrad 


Rady Miejskiej. 


liatkowe posiedzenie rady miejskiej otwo- 
rzył prezydent Role wspomnieniem  pośmiert- 
nem, poświęconem Ś. p. marsz. Joffre'owi, Prze 
mówienia prezydenta rada wysłuchała stojąc, 
poczem sekretarz prezydjalny p. Strasik odczy- 
tął szereg wniosków nagłych į interpelacyj, 
wniesionych przez poszezególna ugrupowania. 
Imieniem Klubu Ch, D., radca Puchalka przed- 
stawił szczególnie aktualny wniosek w Sprawie 
klęski bezrobocia. Wniosek stwierdza, że liczba 
bezrobotnych w Krakowie wzrata, Dochodzi do 
demonstracyj, którym nie zapobiegnie się aresz- 
towaniami, przedsiębranemi przez władze bez- 
pieczeństwa, Jakkolwiek walka z bezrobociem 
jest trudna. a gmina tak ze względu na pow- 
szeeliność zjawiska, jakiem jest brak pracy jak 
i za względu ua stan finansowy, nie może wla- 
snemi silami przeprowadzić skutecznej walki 
z bezrobociem, to jednak musi poczynić kroki 
o uzyskanie odpawiednich funduszów na dora- 
na zasilki. Radca Puchalka domaga sie. aby 
prezydent miasta podiął n rządu Starania o u- 
zyskanie funduszów na wydatna pomoc zasił- 
kową dla kezrohotnych w Krakowie, dalej, aby 
przygotował i przedstawi radzie miejskiej wnio 
ski. dotyczące zamierzonych robót pmblicznyci 
w Krakowie w czasie najbliższym. aby przygo 
tował i przedstawił radzie wnioski w sprawie 
uzyskania kredytów na przeprowadzenie zanie 
rzenych robót publicznych, a wreszcie, aby wy- 
dat zarządzenie. by przy wszelkiego rodzajn ro 
botach gminnych zatrudniano w pierwszym rzę 
dzie bezrobotnych zaureszkałych w Krakowie. 

Rada miejską uchwaliła nagłość wniceków 
w sprawie bezrobocia. wniesionych przez Kluh 
Gi. D. i P. P. S. W dvskusji przemawiali rad- 
cowie Puchałka i Przybyś. 

W odpowiedzi p. prez. Rolle podniósl, że 
stan finansowy gminy jest obecnie szczególnie 
cężki, Podatki wpływają nader słabo. caly aze- 
reg przewidzianych wpływów zawiódł, a wy- 
datki nie tylko pozostały na poziomie dotvch- 
czazowych, ale w niektórych działach znacznie 
wzrosły, 

Prezydent 
pożyczki jest niezmiernie ciężkie. 
czerpała kontyngent kredytowy w 
Oszczędności i innych instytucjach finaso- 
wyel, wobec czego wydatna pomoc gminy 
Krakowa na rzecz bezrobotnych w Obecnym 
akresie przejściowym będzie niemożliwa. Kra- 
ków wniósł do rządu o uzyskanie pół miljono- 
wego kredytu na roboty publiczne i zatrudnie- 
nie bezrohotnych. P. Role oświadczył, że pod 
konico przyszłego tygodnia hędzie interwenjo- 
wał nrządu, mianowicie w ministerstwie robót 
publicznych i w min. pracy o otwarcie kredy- 
tów na wykenanie pewnych robót w sezonie 
wiosennym, Sezon hudowlany w r. 1930 uwa- 
ża p. prez. Kolie za naogół dobry i pest zdania, 
że sezon budowlany i w r. 1931 nie będzie 
gorszy. 

Wkońcu p. prezydent argumentował powo. 
dy zredukowania liczby robotników w niektó- 
rych zakladach przemysłowych gminnych. 
stwierdzając. że było to koniecznością, gdyż 
gona nie ma pieriędzy na płacenie wszystkich 
tych robotników. Po tem oświadczeniu sekr” 
tatz rrezydjalny odczytał interpelację. m. č 
interpelacje. wnicsioną przez radcę Adelmar 
w sprawie grojeklu o funduszu drogowym Ora 
w sprawie nowej ustawy górniczej. 


ON A 


zauważył dalej, że zaciągnięcie 
Gmina wy- 
Kasie 


A 


Tr. B, 


a 


J. d'Esparbćs: 


Ostaźni GObOSZ. 


(Z cyklu: „Orla legenda''). 
przekład Br. J. Falka. 


Po przejściu Berezyny przez Marszałka 
Victora, który wieczorem 28-g0, starł w proch. 
broniąc mostów, tak potężne zastępy wroga, 
szczątki Armji francuskiej, rozproszywszy dwu- 
krotnie rosyjskie watachy, zatrzymały się ta 
krótki odpoczynek w okolicy Smorgoń. 

Drogą jechało konno dwóch oficerów, otu. 
lonych w płaszcze, z głową opuszczoną na 
piersi: 

— Pan mówi, pułkowniku, że mimo tych 
jatek przy mostach, jest w tyie jeszcze dnżo 
Francuzów? 

— Tysiące! Maruderzy z wszyztkicn korpu- 
sów. Śpią w Śniegu, bez broni. 

— Trzeba ich było zabrać. 

— Trudno narzucić swą wolę dziesięciu ty- 
siącom ludzi, 

— Dobrze... 
wać. 

— Zaalarmować umarlych! 

Zapadło milczenie. 


ale trzeba ich było zaaiarmo- 


— Pan wie, że On chce jutro odbyć prze- 
sląd Trzeciego. Ney kazał mi uprzedzić cię. 
Pójdzie pan na przedzie. 

Pułkownik zaczął się śmiać straszliwie. 

— Przegląd!.. Trzeciego korpusu!... 


Odwrócił się w stronę generała, który za- 
chował zupełny spokój, — i śmiech zamarł mu 
na ustach: 

— Gadanina. 
> — Panie Champeaux! 


„GŁOS NARODU“ z dnia 17-go stycznia 1981. 


— Sabredieux! — krzyknął pułkownik. — 
Tylko jeden cesarz może odbyć przegląd tych 
ludzi! 
Wzniósł rękę ku niebu. 
— Przegląd! — mówił dalej. — Ależ to bę- 
dzie przegląd godny kaprala! Trzeci korpus li- 
czył na początku kampanji 35.000 piechurów 
i 2.400 jeźdźców; po opuszczeniu 
10.000. Czy pan wie wiele z niego zostało? 
— Nie oczekiwał odpowiedzi: 
Zostało 130. O koniach nie mówię. zje: 
dzono je! Czy pan wie, iu mam ludzi ja, pul- 
kownik Champeaux? 

zk. LINIĘ 


— Siedmiu rozbitków z pięknego pułku | 


grenadjerów. 

Generał zadrżał i zachęcał konia do drogi. 

— liu rannych? 

— Sześciu. 

— Oficerów? 

— Jednego i to zdrowego: ja nim 

Pulkownik wybuchnął śmiechem, 
swój „dowcip“ za doskonały, 

— Dobrze — rzekł generał, — Będzie nas 
czterech. Trzeba w każdym razie zebrać kor- 
pus jutro o dziewiątej, Polegam na panu. 

Pułkownik przerwał gwałtownie: 

— W tem pustkowiu! Szukać 
armji!... 

-— Ba! — rzekł generał. — Cesarz tego 
chce. Słyszy pan, Champeaux, cesatz.. 

I zniknął w mroku nocnym. 


jestem. 
Uważał 


korpusu 


Champeaux zatrzymał konia w śniegu i roz 
myślał przez minutę... 

W kręgu powozów i zaprzężonych koni 
obozowała armja francuska, to znaczy, że 
w nieporządku, w miarę jak napływali marude- 
rzy i wlekący się resztkami sił ranni, wokół 


Moskwy, | 


tysiąca ognisk, zasilanych zbutwiałemi deska- 
mi, drewnianemi skrzyniami, okiennicami i po- 
łamanemi kołami, zbierały się bandy żołnierzy. 
Było to istne morze upiorów, bud w które prze” 
nikał od czasu do czasu ciężki, potężny, nie- 
określony podmueh burzy a czasem straszli. 
wy huk. wysadzonej w powietrze skrzyni 
z bombami! Champeaux mijał grupy, niczdecy- 
dowany i brutalny, ścigany nieprzyjaznym 
wzrokiem ludzi, którym mącił ich smutek. 

— Przegląd... przegląd cesarza! Jutro!.. Te 
ścierwa nie mają już mundurów. Ubrane są 
cięciami szabli, przystrojone w czapraki, okry- 
cia koni. Jak tu odnależć bataljony! 

Chwycił jedno ramię na chybił trafił: 

— Jaki pułk? 

Człowiek. rozciągnięty na ziemi, spał. Otwo- 
rzył jedno oko... potem ciężko zamknął je. 

Champeaux  dobył szabli i  wszedłszy 
w płomienie, które zaczęły spragnione lizać 
jego grube buty, zwrócił się do żcłnierzy, 
których czarne ręce, wyciągnięte w stronę wę 
gli, odmrażały się przez osuszenie. Nie patrzyli 
na niego... ale kiedy Champeaux zaświecił im 
w Oczy rozkazem cesarza, wypowiadając jego 


imię, kilka głów podniosło się — najstar- 
szych — i dwunastu, kawajerzystów z 8-99 
korpusu ustawiło się za pułkownikiem. 


— Macie wasze konie? 
Starzy żołnierze zaczęli śmiać się slodka. 
jak panienki. 


— Dobrze, obejdziemy się bez nich — 
rzekł pułkownik. — Marsz! 
Szedł dalej. On i ludzie jego wstępowali 


śmiało w koliska zebranych przy oguin żołnie- 
rzy, Champeaux rzucał rozkaz cesarski, który 
wobec nastręczających się trudności stawał 
się czemś w rodzaju odezwy do wojska, przyj- 


Nr. 18. 


mowanej dzikiemi okrzykami. Pamięć o Na- 
poleonie kazała wystąpić z płomieni okoła 
trzydziestu ludziom, między nimi ośmiu grena- 
djerom. 

-- Do szeregu — rzekł pułkownik. 

W drodze natrafił na śpiących. żołnie- 
rzy. Wówczas jednym gestem zatrzymywał 
swój pluton i wszwscy obryzgani błotem, od- 
czepiali od ziemi ludzi, jak wyrywa się pale 
tkwiące w lodzie. Stawiali ich na nogi. a Cham: 
peaux, któremu krew uderzała do głowy. ry- 
czał swoją pieśń: Bydlęta! To dla cesarza! — 
Na dźwięk tego słowa zrywali się, jakby sam 
Murat chwycił ich za kark i ruszali w droge 
z uśmiechem. Po czterech godzinach korpus 
3-ci wzrósł do szośćdziesięciu.. 

Około północy, pobór stał się trudniejszy. 
Straszliwe zimno, które mogłoby pokryć lo. 
dem nawet Wezuwiusz i zmrozić mózg gorącz- 
kującego kładło ludzi pokotem na biwakach, 
między płonącemi głowniami, zwiniętych w kłe 
bek, skupionych, tulących się do siebie we śnie, 
z głowami na pośladkach. Aby zmusić ich do 
powstania Champeaux obiecywał krzyże! Po- 
dniosło się dwudziestu dziewięciu; byli to lu- 
dzie młodzi, z ostatniego poboru. 

— Niech żyje cesarz! — zawołał Cham- 
peaux. — Naprzód! : 

Ale koń jego nie ruszał się z miejsca... Apo- 
kaliptyczny, drżący, pokryty pianą. z szyją 
wyciągniętą w stronę jednego ze śpiących, wę” 
szył i żuł wędzidło. 

— Kto idzie? — mruknął Champeaux, na- 
chylając się tak, że wyglądał jakby przycze- 
piony do siodła, 

Nikt 


nie idzie — rzekł jeden z gre- 
nadjerów z jego świty. — To szkielet artyle. 
rzysty. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


WIELKI ZŁOTY MEDAL P. W. K. w Poznaniu 1929 
GRAND PRIX PARYZ 1927 wystawa Międżynar. 
GRAND PRIX LIEGE (Beleja) 1928 wyst. Międzynar. 


Odiewnia 


żelazna konstrukcje wieżowe. 


1 wskazówek. 


ceny najniższe. 


eeg 


EZ dla że 
i Sztuki 8 pë 
Kościelnej 


Firma istniejąca przeszło 120 lat 
odznzczona licznymi msdałami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych 
a między tymi 


Wysyła na żądanie strony na miejsce spez 


Giykonuje: 


Nr. tel. 12330. Kraków, ulica Bracka 2. 


ZŁOTY MEDAL WILNO 1923 wystawa Roi.-Przem 
WIEKI ZŁOTY MEDAL | NYPLOM LWOW wyst. Kościelna 
ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza 


Największa w Kraju 


Dzwonów 
BRAC? 


FELGZYŃSKIGH 


W KAŁUSZU 


ulica Króla J. Sobieskiego 5. 
(Małopolska 


W PRZEMYŚLU 
ulica Krasińskiego Nr. 63 


Odiewa dzwony jedynie z najlepszego 4 
zagranicznego metalu, a to: dzwony ` 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel- 
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
iakoteż dzwony do wygrywania melodiji 

t. zw. Carrillon. 
Przelewa stare nieużyteczne dzwony. 
oraz Gostraja pod gwarancją czyste 
harmonji do dzwonów inż istniejących 
-eQ fest specjalnością firmy. 


Posiada stałe na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o roznaitej wadze i tonach. 
Wykonuje we wiasnym zakresie kompletna dzwonnica żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 


jalistę w celu udzielenia fachowych porad 


Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 
akowe nie odpowiadały życzenio a strouy «uoującei (waruarom unowy) zadiera je własnym 
jkosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupvującej żałnai preteasii. 


U + ilat listów salą da orzeniądi. 
i EO N i M aE M -—— - 


Spłata ratami. 


Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturqiczne, 
oraz naprawy tychże, 
Obrazy i figury, 
feretrony, Szopki. ! 


Złocenia i srebrzenia 


| naczyń kościelnych, lichbtarzy 
it. p. galwanicznie i ogniowo. 


fr. Ropaczyński i Ska | 


Nr. tel. 12330 


"| FABRYKA SUKNA | 


Ø i tp. w różnych mo- 
H dnych deseniach na 

ubrania męskie, 
i sutanny dla Przew. 


»j, Duchowieństwa oraz 
| sukna t. z. sławuckie 


jjvy emerytowany urzęd- 


g| Adm. „Głosu Narodu* pod 


M alicy Litewskiej sprzedam. 


jj skór Palczewskiego Kra- 


Bielizna 


jj męska ' damska ciepia i 
i i letnia, pończochy wełnia- 


j skarpetki, rękawiczki, 


r pory do szycia i robót 
i rerznych, 327 
wemns > Wre . . -= 


w Rakszawie 
koło Łańcuta Mip. 


poleca znane ze swei 
dobroci materiały ezv- 
sto wełniane iak lode- 
ny, szewioty, kamgarny 


ma- 
terjały na rewerendy 


na kurtki i bundy do 
j podróży. 
CENY PRZYSTĘPNE. 


dministracje do- 
mów przyjmie uczci- 


nik państwowy. Zgłoszenia 


„Enerziczny Fachowiec“. 


Jan Kusiak 


terz. 


| 
| 
a 


ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI 

F- T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30 
Dz 

Oszkłenią : witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 

wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 
Ceny 50% aiższe niż wszedzie. 


z — 


oo r<ola 300 sążni 
10 dolarów sążeń, przy 
, Wiadomość w składzie | 


ków, Długa 67. 13 


, 1e w ogromnym wyborze, 


chusteczki do nosa, far- 

/ tuchy i czepki dla służby 
poleca: 

ZOFJA AKSAKOWA 

raków, Wiślna L. 4. 


| Na składzie wszelkie przy- 


| 4 
| 3 


— I ROCA e 


WPŁYW 
OVOMALTINYF 
liest białych cha: RY a 


Hosc czerwo= 
nych ciałek k krwi 


potrzebne są w okresie rekonwales- 
cencji nowe siły do szybkiego wyzdro- 
wienia. Wskutek braku apetytu spoży- 
wacie zmniejszoną ilość pokarmów, brak 
ten uzupełniajcie przez spożycie 


OVOMALTYNY. 


Jest to skoncentrowana spożywka 


sporządzona ze świeżych jaj, mleka i wy- 
ciągu słodowego. Przyjemna w smaku, 


lekkostrawna zawiera witaminy, węglo- 
wodany, tłuszcz i sole odżywcze potrze- 
bne do odbudowy organizmu. 


Gvwamaityna to najzdrowsza od- 
żywka. Przygotowanie Swomailtyny jest 
bardzo łatwe: wystarczy rozpuścić dwie 
łyżki Gvomaltyny w filiżance ciepłego 
mleka i dodać cukru do smaku. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach 
Próbki i literaturę wysyła gratis 


"OR. A. WANDER S.A. Kraków — N. 


awziecnt zówrież e .. 


danyen o 7. am 


ONA 
Srzy zakupuach tormor 


powołymać Się mna ośłaszających sie 


w „Słosie Miarodu,,. 
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